
Nr. 59 (81 ST

WARSZA.WA, PONIEDZTAIEK 3 MARCA 1947 R. (A) C e n o  n u m e r u  3  z ł o t e
RO K  53

h i e c h  ż y j e
R o b o t n i c z y

• W Ł O Ś C IA Ń S K I

RZĄD
1119

R e d a k c j a

p r z y j m u j e  i n t e r e s a n t ó w
o d  GODZINY I2 -e | DO I - d  PO POLO DNIU

A D M I N  X S T R A C  J A
C Z Y N N A  O D  G O D Z I N Y  DO 1S-*J

K o n t o  w  b a n k u  >s p o ł e m < 
O D D Z I A Ł  W W A R S Z A W I E  Nr IM

K o n t o  w  p. k o .  Nr  ! - • • •

OBOtNl
cenTRAiriY

ORGAN P P S
PR0 LETARJU5 2 E WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SI Ę!  

W y d aw ca : R a d a  N acze ln a  P. P. S.

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
REDAKCJA I A D M I N I S T R A C J A  
W A R S Z A W A  
AL J e r o z o l i m s k i e  121

T E L E F O N Y :
REDAKTOR NACZELNY . . . .  8.85-01
SEKRETARZ REDAKCJI . . . .  8.85-02
ADMINISTRACJA WYDAW NICTW A 8.85-04
DZIAŁ O G Ł O S Z E Ń .............................. 8 85-05
ZARZĄD D RU K A R N I....................................8.85-06
DRUKARNIA 8.79-61

Szwedzki dziennikarz donosił

Borman kieruje ruchem podziemnym w Niemczech
Nomy raport międzynarodomej komisji

Zirolnieni z obozów hitlerowcy 
stają na czele tajnych organizacji
Prasa berlińska bije na alarm

Egipt
odrzucił pośrednictw o
państw arabskich

LONDYN PAP. Rząd egipski wy- 
*Iał noty do rządów Syrii i Libanu, 
w których odrzuca zaofiarowaną 
Ftzez te państwa mediację w roko­
waniach o rewizję traktatu brytyj- 
sko-egipskiego. Rząd egipski odrzu­
ca ofertę, ponieważ rozbieżności 
tyczą się „nie słów, ale zasady". Po 
Utyka brytyjska zajęła w sprawie 
Sudanu stanowisko — twierdzi rząd 
egipski — które nie godzi się z tra 
dycyjną przyjaźnią pomiędzy Bry­
tanią a Egiptem 1 zmierza do roz­
bicia jedności w dorzeczu Nilu.

PARYŻ. Szwedzki dziennikarz S. Peterson donosi o  działal­
ności zastępcy Hitlera —  Marcina Bormana w  Szwfecji. Peter­
son podaje, ze Marcin Borman w  1941 r. przygotował już przy 
pomocy gauleitera Bohle i przywódcy młodzieży hitlerowskiej 
Axmanna, organizację, która miała na celu na wypadek przegra­
nej wojny, kontynuować pracę hitlerowską. Sam Borman poda­

je szwedzki dziennikarz, kieruje 
obecnie działalnością podziem­
nego ruchu nazistowskiego z 
Malmó. Peterson twierdzi dalej, 
iż sam spotkał go tam na w io­
snę ub. roku i pomimo kosme­
tycznych operacji twarzy rozpo­
znał go  bez trudu.

D ziałalność organizacji h itle­
rowskiej w Szwecji polega na u- 
mieszczaniu niem ieckich uczo­
nych w Ameryce Południow ej, 
gdzie oddaje się im do dyspozy­
cji odpowiednie środki materiał 
ne na prow adzenie studiów  nad 
bronią w ojenną, oraz na organi­
zow aniu sieci punktów  oporu  w 
Niemczech.

W  tym celu ułatw ia się nie­
mieckim uchodźcom  przejazd z 
małych partów  H elsingborg i 
Lim ham m  do Danii, skąd póź­

niej już drogą lądow ą przedo­
stają się do Niem iec. Są oni za­
opatrzeni w fałszywe papiery i 
inne środki działania. Borm an 
miał, w edług tw ierdzenia Peter 
sona, udać się do Ameryki Po­
łudniow ej. gdzie do niego przy­
bywają stale kurierzy ruchu 
podziem nego Niemiec,, którzy 
dzięki pomocy francuskich fa­
szystów przedostają się do Hisz­
panii.

N O W Y  R A PO R T  
M IĘ D Z Y N A R O D O W E ] 

K O M ISU
LONDYN (PAP). — M iędzynarodo­

wa Komisja dla studiów spraw  euro­
pejskich ogłosiła nowe sprawozdanie 
dotyczące podziem nej działalności hit­
lerowców.

Sprawozdanie potwierdza, ie  wielu 
Niemców nada) ucieka przez Szwecję 
t W łochy do Amerył:! Poih.-dnlow-j 

Sprawozdanie »>afc;to wysiane do

kam i I rozpowsaeehnlaó choroby. Je ­
dnak ie  organizacja hitlerow ska bo-  
s ła ia  w ykryła I niew ątpliw ie światu 
n ie  grozi w łe] chwili ritadne niebez­
pieczeństwo epidemii.

T ajna  organizacja hitlerow ska w 
Niemczech m a olbrzym ią Ilość człon­
ków. Dotychczas aresztow ano tylko 
800 spośród nich. Pozostały tysiące. 
Do organizacji należą przede wszyst­
kim SS-owcy oraz byli kolaboracjo- 
nlścl i  ąuislingowcy. Poza w ojną bak­
teriologiczną ta jn a  organizacja m iała 
na  celu zawładnięcie niem ieckimi za­
kładam i przemysłowymi.

PRASA N IE M IEC K A  
OSTR ZEG A

BERLIN (PAP). P rasa berlińska k o ­
m entuje wykrycie podziem nych orga­
nizacji hitlerow skich w zachodnich 
Niemczech. „Od dłuższego czasu było 
jasne — pisze „Neues D eutschland" — 
że wszystkimi incydentam i w połud­
niowych i zachodnich Niemczech kie­
row ał b. czołowy hitlerowiec. Istnie­
je „podziemna polityka i podziem na 
propaganda", które, jak tego domagał 
się w swoim czasie Goebbels m iały na 
celu sabotowanie rozw oju dem okraty­
cznego, wytworzenie ciężkiej sytuacji 
dla mocarstw okupujących, wywołanie 
sporów i pogłębiania niezadowolenia

Państwo Pruskie
przestało istnieć

BERLIN (P A P ). Sojusznicza I 
R tda  K ontro li w Berlinie ogło­
siła dekret nr. 46 przewidujący 
likwidację Prus. D ekret ma 
brzmienie następujące:

Rada K ontroli, dążąc do zaj 
bezpieczenia pokoju i bezpieczeń 
stwa narodów  oraz w celu od­
budow y życia politycznego w 
Niemczech na zasadach dem o­
kratycznych, postanaw ia:

1) Państwo pruskie przestaje 
Istnieć.

2) Terytoria, k tóre wchodziły 
* skład państwa pruskiego i kto

znajduia sic w  chwili obecnej 
bod władzą Rady K ontroli zo­
stają uznane za kraje (L ander)

Posiedzenie
Konwentu Seniorów

W związku z rozpoczynającymi
we wtorek, dnia 4 hm. pracami 

komisji sejmowych, w przeddzień, 
*hiia 3 bm. odbędzie się w Domu 
Poselskim posiedzenie Konwentu 
Seniorów, m ające charakter przygo 
towawczy dla Komisji. M. in. poru- 
•zona będzie sprawa przewodni­
k a  \j poszczególnych komisjach.

lub też zostaną wcielone do in­
nych krajów niemieckich.

D ekret został podpisany przez 
przedstawicieli czterech wielkich 
m ocarstw  wchodzących w skład 
Sojuszniczej Rady K ontroli.

ministrów  spraw 
BrytwiH, Francji, Belgii, Danii, Nor­
wegii, St. Zjednoczonych i Zw. Ra- 
daleckiego.

W Argentynie znajdują się pow aż­
ne kapitały  i aktyw a należące do 
państw byłej osi. Wielu hitlerowców 
skryło  się do Szwajcarii i dysponuje 
tam  olbrzymimi sum ami pieniężnymi.

G eneralny sekretarz Międzynarodo­
wej Komisji dr. Borel oświadczy! 
przedstawicielom prasy: „Mieliśmy
swego człowieka, który  naw iązał kon­
tak t z w ykrytą niedaw no ta jną  orga­
nizacją hitlerow ską w Niemczech. Jak 

J  wiadomo organizacja ta  przystąpiła 
d* w ytw arzania tzw. broni bakterio­
logicznej . Przygotow unia były tak 
daleko posunięte, iż członkowie nowej 
piątej kolum ny byliby już wkrótce w 
stanie rozproszyć się po całym  świę­
cie ze swymi śmiercionośnymi środ-

zugranicznych W. ! ludności. Dziennik przypom ina, ie  nie
kto inny, jak Schumacher po swej wi­
zycie w W- Brytanii napisał w dzien­
niku „Telegraf": „Obecnie organizacje 
podziemne w Niemczech nie słanowią 
rzeczy wist ego ni ebezipiecz eńs l wa“.

*
„Neues D eutschland" stw ierdza,: „Na 

południu i zachodzie Niemiec - ruch 
podziemny będzie przybierał stale no­
we formy, dopóki reakcyjna burżuazja 
będzie posiadała wpływy gosijKwlarcze, 
a byli oficerowie i czynni hitlerowcy 
będą nadal zajmowali odpowiedzialne 
stanowiska.

W Z G L Ę D Y  
DLA Z B R O D N IA R Z Y  

W O T EN N Y C H
„Sygnałem na alarm " nazywa „Tae- 

gUche R undschau" wykrycie spisku hi­
tlerowskiego w strefach zachodnich.

Źródła spisku należy upatryw ać w w a­
dliwej denazifikacjd stref zachodnich, 
w pozostawieniu na wolności wielkich 
m agnatów  kapitału  i przem ysłu oraz 
w obsadzeniu stanow isk kierowniczych 
przez hitlerowców. „Taegliche Rund­
schau" przypom ina, że jeszcze w paź­
dzierniku ub. roku w 6 obozach strefy 
brytyjskiej znajdow ało się 80 tysięcy 
zbrodniarzy wojennych, teraz pozosta­
ło w nich tylko 20 tysięcy, a w strefie 
am erykańskiej z 77 tysięcy SS-manów 
oraz innych przestępców  pozostało ty l­
ko 18 tysięcy. Zwolnieni w łaśnie bio­
rą  udział we wszystkich spiskach, za­
opatrzeni w pieniądze przez hitlerow ­
skich kapitalistów.

Czang Kai Szek
premierem Chin

PARYŻ PAP. — Agencja Franc* 
Pr ease donosi, że po ustąpieniu dra 
Soonga stanowisko premiera rządu 
chińskiego objął generalissimus 
Czang Kai Szek.

Wybuch Etny
L aw a  z a lew a
osiedla

RZYM PAP. Na północnych sto­
kach Etny ludność wsi znowu zo­
stała zaalarmowana. Ogloszon* 
stan wyjątkowy.

W piątek dnia 28*lutego miały 
miejsce wybuchy w 3 kraterach i 
lawa wielkim strumieniem spływa 
w dół. Jak spodziewają się, bieg 
strumienia lawy ze starego krateru 
może zostać obecnie przyśpieszony. 
Donoszą o wielkich szkodach.

50 tysięcy „Robotnika” w Warszawie
hasłem stołeczne] organizacji PPS

„  „  ,  . . .  PPS w życiu Polski zależy w łaś
30  ty s ię c y  ju z  u ; m a r c u

Dziś na str. 5
drukujemy pierwszy

reportaż
naszego korespondenia

K- Małcużyńskiego
1 Ziem O d /.t j s k a n y c h

R&zwiewa się mii
0 niemieckiej gospodarce”

W czoraj odbyło się w W arsza 
wie z inicjatywy stołecznego ko­
m itetu PPS zebranie Kom itetów  
Dzielnicowych dla om ówienia i 
przedyskutowania spraw  związa­
nych z redagowaniem , prenume 
ratą i kolportażem  C entralnego 
O rganu Partii „R obotnika” .

Po zagajeniu obrad przez low. 
posła Jagiełłę głos zabrał dyr. 
Adm inistracji „R obotnika” tow. 
K arp ińsk i, kltóry w  obszernym 
i szczegółowym referacie zapo­
znał uczestników z techniką, o- 
siągnięciami i trudnościam i or­
ganizacyjnymi w tej dziedzinie. 
M ówca podkreślił, że w arun­
kiem  utrzym ania samodzielności 
finansow ej pisma i poprawy w 
dziedzinie kolportażu jest po­
moc organizacyjna ze stromy 
wszystkich naszych kom órek par 
tyjmych i powiększenie liczby 
prenum eratorów  „R obotnika ’. 
Swoje wywody tow. K arpiński 
poparł bogatym  m ateriałem  cyf­
rowym

D rugim  mówcą był redaktor 
naczelny „R obotnika”, tow. 
H ochfeld, który porów nując dzi 
siejszą i przeszłą sytuację, w któ­
rej działa i działała nasza Par­
tia, podkreślił, że obecna pozy­
cja PPS jako partii w spółrządzą­
cej nie zmniejszyła —  lecz od­
wrotnie powiększyła —  ilość o~

bo wiązko w każdego z jej człon­
ków. D o obowiązków tych w 
pierwszym rzędzie należy popie­
ranie prasy partyjnej jako czyn­
nika wychowawczego, jako wła­
ściwego źródła inform acji dla 
wszystkich towarzyszy, jako 
wreszcie wyraziciela pewnych o- 
kreślonych poglądów i ideałów. 
Tow. H ochfeld zwrócił uw agę 
na fakt, że stanowisko i pozycja

Uchwała
Stołecznego 
Komitetu PPS

Komitetów l)/.iel)iii- 
WnciSKSwle piiKhi-

„KonfercjiejH  
óowych PPS v 
luiwła;

1) Należy na IWirlolciwli powo­
łać w najbliższym  czasie referaty 
prasowe rłożone z 3 do 5 osób.

2) Komitety Dzielnicowe w ta/, z 
referatam i prasowym i na  Dwitlni- 
cath  uczynią Wszystko, by w eląąo 
n i-ca marca wszyscy członkowie 
Partii na terenie W-wy *oj.%‘iinti- 
iuerowull „Robotnik a‘‘.

3) Jedno * najbliższych zebrań 
pląIkowych na Dzielnicach pońwlę- 
ilć  tsf{ii<M«iil«ffl prasowym*'.

nie od sumy pracy jej wszystkich 
członków, od ich przywiązania 
do sztandarów  partyjnych od go 
towości do ofiar i wysiłków gdy 
zachodzi tego potrzeba. Takie­
mu stosunkowi naszych tow a­
rzyszy do Partii w przeszłości 
zawdzięczamy zaufanie i sympa­
tię którym  cieszymy się w spo­
łeczeństwie. Pod tym względem 
nic się inie zmieniło i nie powin­
no zmienić.

W  dyskusji, w której zabierali 
głos m iędzy innymi tow. tow. 
O drobina, O koński, W eyman, 
Snopek, Cichocki, Ostrowski, 
Stachowicz, Kossakowski, Star­
czewski, Tarnow ski i W ijas po­
ruszano wszystkie sprawy i bo­
lączki terenu, jeżeli chodzi o o- 
trzymywanie i rozprowadzanie 
„R obotnika” . Również z wielu 
stron poczyniona uwagi i spo­
strzeżenia co do strony redak­
cyjnej, wskazując na potrzebę za 
cieśnienia kon tak tu  z terenem.

W  odpowiedzi na poruszone 
zagadnienie zabierali głos w ko­
lejności .sekretarz redakcji ..Ro­
botnika” tow. E. J. Strzelecki, 
tow. Karpiński i tow. H ochfeld, 
stwierdzając pożytek wzajemnej 
wymiany obserwacji i poglądów 
i raz jeszcze apelując o współ­
pracę.

Zebranie podjęło następującą 
uchwałę, którą podajemy obok:

— Jeszcze w  sprawie 
bezpartyjnych

D w ukro tn ie  już poruszałem  w „R obotn iku" spraw ę bez­
partyjnych obywateli. W  numerze z 27 listopada ub. r., w ar­
tykule pt. „Źli i dobrzy" pisałem : „Ludzi można oceniać, nie 
patrząc w  ich legitymacje partyjne. Przeciwnie, legitymacje 
partyjne nieraz mylą. A już w  każdym razie dwaj ludzie, jed­
nako dziś praktycznie pożyteczni i wartościowi dla państwa 
i społeczeństwa... —  nie mogą być  oceniani różnic w zb ieżn o­
ści od tego, jaką legitymację partyjną mają w  kieszeni”. 
W  numerze zaś z 11 lutego b. r., w artykule pt. „O dpow iedź 
na uczciwy anonim " podkreślałem , że „rola bezpartyjnych, 
uczciwie pracujących i uczciwie —  choćby nawet czasem kry­
tycznie —  myślących obywateli musi wzrastać”.

Sprawa ro li bezpartyjnych i stosunku do bezpartyjnych 
wymaga nie tylko rozsądnego i dogłębnego przedyskutowa­
nia w sferach „partyjnych”, ale także i przede wszystkim ja­
snego i bezwzględnie uczciwego stosunku w praktyce, na co 
dzień. My, którzy z partiam i lewicy społecznej związani je­
steśmy na śmierć i życie, którzy działamy w nich wiernie nie­
raz od dziesiątków lat —  właśnie my z całą bezwzględnością 
musimy piętnow ać i tępić każdą rozbieżność terenow ą między 
naszymi w tej dziedzinie zasadami, a praktycznym ich wyko­
naniem ; musimy tępić każde odstępstw o od naszego program o­
wego przekonania, że przynależność do przodujących partii po­
litycznych nie stwarza żadnego przywileju, lecz oznacza dobro­
wolne wzięcie na siebie dodatkow ych obowiązków i cięża­
rów. W łaśnie my, działacze PPS i PPR , m usimy mieć świa­
domość, że uszanow anie bezpartyjności w uczciwym, praco­
witym, ofiarnym  i pożytecznym fachow cu - obywatelu jest za­
razem .dem onstracją szacunku wobec niego, jako człowieka, 
wobec jego w łasnych d ró g  ewolucji ideowej, wobec jego cha­
rakteru, wobec jego słusznego obrzydzenia dla łatw izny i ko­
niunkturalizm u niektórych ludzi. Jest więc najpew niejszą, 
choć może powolną drogą do pozyskania w nim  najpierw  
szczerego sym patyka, a z czasem praw dopodobnie w iernego 
i prawdziwie oddanego członka naszego ruchu.

T rzeba o tym pisać i trzeba o tym mówić, bo nie zawsze 
niestety w tym zakresie dzieje się dobrze. Bywają w obu na­
szych partiach robotniczych „nadgorliw cy” , którzy myślą, że 
legitymacja partyjna wsadzona do kieszeni bezpartyjnego do ­
tąd fachowca stworzy z niego autom atycznie w iernego człon­
ka naszego ruchu. Boję, się. że częściej -wpuścimy w  takim 
wypadku do naszych szeregów karierowicza bez charakteru, 
który żadnej uczciwej —  a więc z natury  rzeczy pow olnej 
i trudnej —  ewolucji ideowej nie potrzebuje, żeby w każdych 
warunkach, za sanacji, za N iem ców  i wreszcie w Polsce l  u­
dowej, starać się jak najwygodniej urządzić. Z  całym naci­
skiem twierdze, że w bardzo w ielu wypadkach wypada nam  
znacznie większym zaufaniem  darzyć uczciwego, bezpartyj­
nego fachowca, niż „nadgorliw ego" i nieszczerego PPS-owca. 
festem przekonany, że z koniecznością analogicznego stosun­
ku do ludzi spotykają się rów nie często nasi towarzysze z PPR.

Być PPS-owcem —  czy PPR-owcem —  to nie znaczy 
wcale hołdow ać ciasnemu partyjnictwu. Socjalizm —  w tym 
szerokim znaczeniu —  jest ideą uniwersalną, stawdającą sobie 
za cel urządzenie całokształtu życia narodow ego. D obre  dla 
partii w tym sensie jest to, co jest dobre dla całości życia na­
rodowego, ujętego w  aspekcie uniwersalnej idei socjalistycz­
nej. Pracować d la partii znaczy tyle, co pracować dla zwycię­
stwa program u partyjnego, a pracować dla zwycięstwa p ro­
gram u partyjnego znaczy z naszego punktu  widzenia tyle, co 
pracować d la narodu  i dla ludzkości.

O tym trzeba pamiętać, gdy w pracy dla dobra narodu 
spotykamy się z bezpartyjnymi. O tym trzeba pamiętać, gdy 
wciągamy bezpartyjnych do konstruktyw nej pracy i gdy świa­
domie dążymy do rozszerzenia ich roli w tej pracy. Rozszerza­
jąc rolę bezpartyjnych w tej pracy, rozszerzamy równocześnie 
ludzką bazę procesu odbudow’y i przebudow y. Tą drogą naj­
lepiej i najsilniej wiążemy bezpartyjnych z naszą ideą, a więc 
w' konsekwencji —  z naszą part*).

JULIA N  IIO C U rE L D
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T roska o „W ici”
^jXTE wczorajszym numerze „Rohoł- 

■Hm" podalKmy informację o po- 
otedzenlu Zerzadu Głównego Związku 
Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wid' 
Stłóre odbyto *ię w dniu 23 lutego 
1947 r. Z uznomciu przyjęliśmy do 
'wiadomości tę część uchwał Zarządu 
Głównego, która mówi o KONKRET­
NYCH FORMACH WSPÓŁPRACY 
RUCHU WICIOWEGO Z OBOZEM 
DEMOKRATYCZNYM, a Rządem, 
organizacjami młodzieży robotniczej. 
Musimy wszakże podkreślić, że każda 
deklaracja współpracy wymaga LU 
DH, KTÓRZY BĘDĄ JĄ REALIZO­
WAĆ. Z tnfonmacyj otrzymanych w 
dzrfn dzisiejszym wypada nam jednak 
Sądzić, że aa tyra samym posiedzeniu 
Zaruądu Głównego „Włcl" owa KO­
NIECZNOŚĆ ZNALEZIENIA WŁASCI 
WYC.H LUDZI DO WŁAŚCIWYCH 
SPRAW CAŁKOWICIE ZNEGLIŻO- 
WANO, odrzucając nie tylko wszelkie 
propozycje Krajowego Komitetu De­
mokratyzacji „Wid" — co ostatecznie 
możne by jeszcze jakoś wytłuma­
czyć — ALE TAKŻE WSZELKIE 
KOMPROMISOWE PROPOZYCJE 
TAK CZOŁOWYCH I NIE PODEJ­
RZANYCH O ŻADNĄ STRONNI­
CZOŚĆ „WICIOWCÓW", JAK IGNAR 
(I WICEPREZES „WICI“), GAŁAJ 
(n  WICEPREZES „WICI"), GRAD 
(REDAKTOR NACZELNEGO ORGA­
NU ZWIĄZKOWEGO „WICI"). W re- 
aultade Ignar, Gałaj i Grad, według 
trtrzymanycb prze* nas informaeyj, z 
Zarządu Głównego „Wlcl“ MUSIELI 
USTĄPIĆ.

Sytuacja te budzić musi najwięk- 
*zą naszą troskę. Trzymaliśmy się ce­
lowo z dala od wewnętrznych tarć w 
ruchu młodzieży ludowej. Uważali­
śmy, że wszelka nasza, nawet prnso- 
kra, interwencja w te sprawy KŁÓCI­
ŁABY SIĘ Z NASZĄ ZASADĄ PEŁ­
NEGO POSZANOWANIA SAMORZĄD 
NOŚCI RUCHU LUDOWEGO. Ale 
„Wici" są w pewnym sensie zdobyczą 
I osiągnięciem CAŁEGO ruchu demo­
kratycznego w Polsce. SĄ JEGO DU­
MĄ I JEGO NADZIEJĄ. I dlatego 
musimy z żalem stwierdzić, łe  w sy­
tuacji, która się wytworzyła, zaczy­
na braknąć w Zarządzie Głównym 
„Wici" ludzi, którzy mogliby realizo­
wać słuszne skąd inąd deklaracje.

Ostrzegaliśmy 1 ostrzegamy dalej 
przed niezręczną i nietaktowną inge­
rencją w sprawy wewnętrzne samo­
rządnego ruchu ludowego w Polsce. 
Ostrzegaliśmy 1 ostrzegamy każdy od­
cinek ruchu ludowego przed zalewem 
taniej, reakcyjnej demagogii, która w 
rezultacie MUSI DOPROWADZIĆ DO 
RÓWNI POC/TYŁEJ, NA JAKIEJ ZNA-' 
LAZŁA SIĘ PARTIA MIKOŁAJCZY­
KA, I dlatego właśnie sądzimy, Iż wy­
siłki takich ludzi, jak Ignar, Gałaj i 
Grad nie powinny były iść na marne.

Wierzymy, lż na marne nie pójdą.

Ustawa amnestyjna dziata
Aparat sądowy realizuje amnestią

Z dniom 27 lutego rt>. Mi terenie 
wszystkich więzień rozpoczęli urzędo­
wanie prokuratorzy, którzy aa pod­
stawie akt, znajdujących ®ię w wię­
zieniach, bądź bezzwłocznie zarządza­
ją zwolnienie, bądź też, po zaatoeo- 
wanŁu amnestii odpowiednio reduku­
ją przypadającą do odcierpienia ka­
rę. Tyazy się to więźniów, osadzo­
nych na podstawie wyroku.

W OKRĘGU WARSZAWSKIM
W okresie do 1 marca br. prokura­

tura warszawska z mocy airt. 4 usta­
wy o amnestii umorzyła, spośród 
znajdujących się w toku dochodze­
nia, 60 spraw o występki przewidzia­
ne w dekrecie o przestępstwach szcze 
golnie niebezpiecznych w okresie od­
budowy państwa i w innych dekre­
tach i ustawach, zaś w 300 sprawach, 
ekicrowanych już uprzednio do są­
dów z aktem oskarżenia — z,gołszo- 
ne zostały przez urząd prokuratorski, 
wnioski o umorzenie spraw, co doko­
nane już będzie przez sądy.

Dalsze praca nad realizacją amne­
stii znajdują się w pełnym biegu i 
sądzić oalaży, że w możliwie najkrót­
szym czasie postanowienia jej zosta­
ną zrealizowane.

*
W dniu 1 marca br. Warszawski 

Sąd Rejonowy umorzył dalszych 30 
spraw; w ten sposób w ciągu 3 dni 
:gółem w 6ądzie tym umoczonych zo­

stało 130 sipraw. Bezzwłocznie po de­
cyzji, umarzającej sprawę, kierowany 
jest do więzienia nakaz zwolnienia 
aresztanta.

W WIĘZIENIU MOKOTOWSKIM 
Reporter SAP-u podaje; „W dniu 

1 bm. przed więzieniem mokotowskim 
przy ul. Rakowieckiej gromadziły 6ią 
setiki osób, oczekujących wyjścia na 
wolność pierwszych więźniów, korzy­
stających z dobrodziejstwa ustawy o 
amnestii.

W godzinach rannych do więzienia 
mokotowskiego przybyła komisja pro- 

- oska Sądu Okręgowego.
, . zas trwania akcji zwalniania
więzień na zasadzie amnestii, w 

więzieniach urzędować będą delegaci 
opieki społecznej, którzy udzielą po­
trzebującym zwolnionym pomocy żyw­

nościowej, w odzieży a nawet w pte- 
nżądEach. Jak  się dowiadujemy, Minl- 
etęrstwo Aprowizacji i  Handlu prze. 
znaczyło na ten cel 5.000 ubrań mę­
skich, liczne komplety bielizny 1 kurt­
ki, Prócz tego przydzielono dla ko­
biet bieliznę płaszcza zimowe I 1.500 
sukien.

Ministerstwo Aprowizacji i  Handlu 
przydzieliło dla amnestiomowanych 18 
ton artykułów żywnościowych.

KOMISJA AMNESTYJNA 
PRZY PRACY

W dniu 1 bm. rozpoczęła pracę ko­
misja amnestyjna dla ujawniających 
się przy Woj. Urzędzie Bezpieczeń­
stwa Publicznego w Warszawie.

Komisja urzęduje w gmachu U. B., 
przy ul. Sierakowskiego. W biurze 
przepustek znajduje się okienko, ma 
którym widnieje napis: „Informacje 
dla ujawniających się“.

W sąsiednich pokojach urzędują 
przedstawiciele Urzędu Zatrudnienia, 
PCK, PUR-u i Wydz. Opieki Społ 
Urzędu Wojewódzkiego. Ujawniający 
się, którzy nie posiadają środków do 
życia, mogą otrzymać skierowanie do 
pracy, żywność na 5 dni, *a,pomogę 
do 1.000 zł oraz bezpłatny bilet do 
miejece zamieszkami* lub zatrudnie­
nia.

Z akt pierwszego dnia pracy komi­
sji wynika, że ujawniają się członko­
wie wszelkich organizacji podziem­
nych. Przeważnie pierwszego dni* 
ujawniali się członkowie komend po­
szczególnych oddziałów i zapowiadali 
przybycie podkomendnych.

Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa 
Publicznego otrzymuje meldunki z te­
renu, szczególnie z pow. makowskie­
go j ostrołęckiego o masowym ujaw­
nianiu się uczestników organizacji pod 
ziemnych. W Ostrołęce przeważają 
członkowie NSZ i OP.

NA TERENIE KRAJU
Z dotychczasowych pierwszyoh re ­

lacji wynika, że akcja ujawniania się 
aann.es[tonowanych rozwija się nale­
życie. W Lublinie ujawniła się większa 
grupa członków organizacji podziem­
nej składając znaczniejszą ilość broni. 
Po wypełnieniu formalności grupa u- 
jawniających się złożyła pisemne o-

śwtadciBMśa, w którym, m. in., ceyta- 
my: „Ojczyma potrzebuje rąk do pra­
cy dla awej odbudowy, dlatego też 
schodzimy z błędnej drogi i stajemy 
do pnący dla odbudowy kraju. Nie 
chcemy nic więcej mieć wspólnego z 
nielegalnymi organizacjami. Niechaj 
widomym znakiem naszej woli l osta­
tecznej decyzji będzie przekazanie 
posiadanej przez nas broni władzom 
bezpieczeństwa".

Miasto Trynidad pod wodą
Samoloty zrzucają pasy ratunkowe

MONTREAL (PAP). 1200 dzieci 
wraz z rodzicami znajduje się w 
śm iertelnym  niebezpieczeństwie w  
mieście Trynidad (Boliwia), położo­
nym nad brzegiem rzeki Mamore, 
k tóra w ystąpiła z brzegów w skutek 
powodzi. Rząd boliwijski wysłał na 
wszystkie strony lądu am erykańskie 
go wezwanie o pomoc, zapowiadając 
zniknięcie całego m iasta w raz z je- 

! go mieszkańcami, jeśli pomoo nie 
I nadejdzie natychm iast.

Islandia nie będzie
49-ym Stanem Ameryki

WASZYNGTON PAP. D ep a rta ­
m ent S tan u  USA, zgodnie z ośw iad­
czeniem sw ego rzecznika n a  konfe­
rencji prasow ej w pią tek , zapew nił 
Islandię, że S t. Zjednoczone nie m a 
ją  zam iaru  dokonać an ek sji tego 
k ra ju . W  zw iązku z oświadczeniem  
przedstaw iciela republikanów  w  Ka 
lifo rn ii G erharta , k tó ry  w yraził po­

gląd, że Island ia  pow inna s ta ć  się 
49 stanem  USA, poseł islandzki w 
St. Zjednoczonych przybył do De­
partam en tu  S tanu , aby zapytać, 
czy uw aga G erh a rta  je s t w yrazem  
polityki S t. Zjednoczonych. D eparta  
m en t S tanu  stw ierdził, iż poglądy 
G erh arta  nie są  odzwlerciadleniem  
polityki USA.

Samoloty z Argentyny, Chile, I V  
nam y 1 S t  Zjednoczonych udały et* 
na miejsce katastrofy. Burmistra 
m iasta Trynidad domaga się przy* 
słania samolotów am fibijnych. A r­
gentyna przysłała 6 takich samolo­
tów z lekarzami, żywnością 1 odzie­
żą. ,

Jeden z am erykańskich samolo­
tów  wojskowych w ystartow ał, aby 
zrzucić zagrożonej ludności w Tryni­
dad 550 pasów i kół ratunkow ych. 
Rząd boliwijski określa sytuację Ja­
ko katastrofę narodową.

Trynidad jest m iastem  Uczącym 
8 tysięcy mieszkańców. Leży ono u 
zbiegu 2 rzek.

Mieszkańcy T rynidadu ra tu ją  się 
od w ezbranej fali na dachaeh do­
mów, drzewach itd.

Ceremonia na cześć nowego pre­
zydenta Boliwii, k tóra miała odbyć 
się w  bież. miesiącu, zostanie odwo­
łana i pieniądze, przeznaczone na to 
święto, przekazane będą na pomoo 
dla powodzian.

t

Bevin chce przedłużyć sojusz z ZSRR
z dwudziestu na pięćdziesiąt lat

Dyskusja o zachodnich strefach w Niemczech
Marsz. Douglas broni układu brytyjsko-amerykańskiego

Wierzymy że Zarząd Główny „Wlcl“ 
otrząśnle się z wpływów reakcyjnego 
partyjnletwH, że będzie się kierował 
wyłącznie troską O ruch młodzieży
(udowej. WIERZYMY ZATEM, ŻE 
SKŁAD OSOBOWY TEGO ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO BĘDZIE MUSIAŁ W 
KONSEKWENCJI ULEC WŁAŚCI­
WYM ZMIANOM, JEŚLI ZA PIĘKNĄ 
DEKLARACJĄ Z DNIA 23 LUTEGO 
B.R. MAJĄ PÓJŚĆ -  CZYNY.

BERLIN (PAP). Marszałek lolniciwa 
sir Douglas, w odpowiedzi na zarzuty 
marsz. Sokołowskiego oświadczył, że 
W. Brylania i St. Zjednoczone nie zmie 
rzają do zjednoczenia swych stref oku 
pacyjmych w Niemczech pod względem 
politycznym. Zw. Radziecki w każdej 
chwili może przyłączyć się do tego po­
rozumienia. Przystąpienie to zagwa­
rantowałoby słuszny i sprawiedliwy 
rozdział produkcji i surowców, któ­
rych domagał się marsz. Sokołowski w 
swej krytyce układu brytyjsko-amery- 
kańskiego.

Minister Skrzeszewski
turaca do Polski

Marsz- Douglas zaprzeczył, jakoby 
przedsiębiorstwa przemysłowe w stre­
fie brytyjskiej były przekazywane fir­
mom brytyjskim i. monopolom. W od­
powiedzi na zarzut marsz. Sokołow­
skiego, że handel ze stref zachodnich 
w Niemczech kieruje się na zachód, 
marsz. Douglas w-ysunął argument, iż 
potrzebne są dolary na zapłacenie do­
staw zboża, które musi być sprowadzo 
n« z Ameryki.

LONDYN (SAP). K orespondent 
„United Press" rozważa sytuację po­
lityczną pow stałą po ogłoszeniu, że 
W. B rytania i F rancja osiągnęły po­
rozumienie w  spraw ie zaw arcia so­
juszu.

Sojusz zostanie podpisany w  znisz 
czonej przez wojnę Dunkierce w 
przyszłym tygodniu. Zobowiązuje on 
W ielką B rytanię i F rancję do współ 
nej, uzgodnionej akcji na wypadek 
niebezpieczeństwa niemieckiej agre­
sji.

Po podpisaniu sojuszu z Francją, 
m in. Bevin uda się do Moskwy, 
gdzie m a być również dokonana re ­
wizja dotychczasowego układu po­
między W. B rytanią i Związkiem Ra 
dzieckim. Fakt, że dotychczasowy 
układ nie zobowiązuje do wspólnej 
akcji w  w ypadku niebezpieczeństwa 
odrodzenia się hitleryzm u m a być 
główną obiekcją generalissim usa 
S talina co do układu Związku R a­
dzieckiego’ z W. Brytanią.

Bevin i B idault żywią nadzieję, że 
anglo-francuski sojusz stanie się pod 
staw ą porozum ienia co dp  40-letniej 
dem ilitaryzacji i rozbrojenia Nie­

miec, proponowanego w  swoim cza­
sie przez Byrnes‘a. Związek Radziec­
ki dotychczas sprzeciwiał się tem u 
projektowi, chociaż aprobował soju­
sze z W. B rytanią i F rancją, które w 
zasadzie m ają ten sam cel.

W brytyjskich kołach rządowych

ujaw nia się zadowolenie z powodu 
klauzuli o 50-letnim okresie trw ania 
sojuszu anglo-francuskiego. Bevin 
zaproponował rządowi radzieckiemu, 
ażeby sojusz między ZSRR i W. Bry­
tan ią został przedłużony z 20 na 60 
la l

Proces zabójców
Matteottiego

RZYM (PAP). — Na procesie zabój 
ców Matteottiego prokurator zażądał 
kary 30 lat więzienia dla oskarżonych: 
Duminiego, Poveromo, Giuseppe Vio 
la i Malacria. Wszyscy oskarżeni bra-Minister oświaty— Skrzeszew-  _____

ski wyjechał W dniu wczora j", li udział w zabójstwie Matteottiego 
szym z Paryża i przybędzie d o 'czerwcu 1924 r,
W arszawy w  poniedziałek.

Amerykanie i Francuzi
Świadkami w procesie Hoessa

i

Kto będzie prezydentem USA?
Truman jest mniej popularny 
od każdego kontrkandydata

NOWY JORK (Obsl. wł.). Praepro-Jwy Jork Dewoy‘em, Truman otrzymał 
wadmni ostatnio w całych Stanach 28 proc. głosów, Dewry zaś 50 proc. 
Zjednoczonych ankieta na temat po-1 W wypadku wyboru między Truma- 
pułaroości ewentualnych kandydatów nem, a gubernatorem stanu Mlnnesotta 
na prezydenta w r. 1948 wykazała, że Sass enem za prezydentem T rumianem 
w wypadku wyboru między prezyden- j wypowiedziało się 24 proc. głosów, za 
tern T ruin an cm a senatorem Van cl on-j Sassenein zaś 40 proc. W wyborze
bergiem za obecnym prezydentem opo­
wiedziało się 27 proc. przyszłych wy­
borców, za Vandenberglcm zaś 42 proc. 
W razie wyboru między prezydentem 
Trumnneoi a gubernatorem Stanu No-

między Tromancm, a senatorem Tai­
łem prezydent otrzymał 80 proc- gło­
sów, senator Talt zaś 36 proc. W ra­
zie wyboru między prezydentem Tru- 
manem a senatorem Brickerem okaza-

W dzień Imienia
&. f  p.

KAZIMIERZA BLARGWSKIEGO
Towarzysza Sztoki Drukarskiej

odbędzie się w fan i S marca r. b. (poniedziałek) nabożeństwo ża­
łobne w kościele Dzieciątka Je-zus (ul. Lindleya) o gods. 7,80 rano — 
na Które sapra&z* krewnych, znajomych ł kolegów

ŻONA

S. f  P.
Dnia 2 marca b. r. w  trzecig rocznicę wymarszu Kompa­

na Warszawskiej odbędzie się w kościele Sw. Anny (Kra­
kowskie Przedmieście) o godzinie 9 rano Msza Swipta za po­
ległych i zaginionych żołnierzy

K O M P A N I I  WARS ZAWS KI EJ
27 Dywizji Armii Krajowej 

i  O czym zawiadamiają K O L E  D Z Y

ło się, że 27 proc. głosów oddano za 
prezydentem Trumancm, zs Brickerem 
zaś 39 proc.

Wyniki ankiety nie są decydujące 
wobec tego, l i  dzieli nas jeszcze pół­
tora roku od terminu wyborów.

W procesie b. komendanta 
Oświęcimia Rudolfa Hoessa zło­
żyło zeznania około 800 świad­
ków. Świadkowie ci rekrutują 
się z b. więźniów „Obozu śmier- 
ci“.

Liczni przedstawiciele państw  
obcych zapowiedzieli swój przy 
jazd do Warszawy. Z Nowego 
Jorku oczekiwana jest 10-cio o- 
sobowa delegacja. Z Francji 
przybędzie 15 osób —  b. w ięź­
niów  politycznych Oświęcimia 
z wiceministrem Teitgen‘em na 
czele, będą oni świadkami w  
procesie.

Wśród ławników zasiądzie 2 
b. więźniów politycznych Oświę 
cimia: literat Marian Kubicki
oraz Krzysztof Radziwiłł.

Polski Związek b. W ięźniów  
Politycznych będzie miał w ła­
sny stół na sali rozpraw oraz 
200 stałych kart wstępu.

Nowy projekt Ustawy
o Polskim Korpusie Przysposobienia

lów polskich pod dewódrtwam bry» 
tyjskian.

Projekt przewiduje, że w sprawach 
dyscyplinamiycih i administracyjnych 
stosować się będzie ustawodawstwo 
polakie, które obowiązywało dnia 1 
t  tyczni a 1945 r. Brytyjski dowódca 
otrzymać ma prawo przelania swej 
władzy na inną osobę.

RZĄD POLSKI PROTESTUJE 
LONDYN (PAP). Charge d affaires 

ambasady polskiej w Londynie wysto. 
sowa t no-tę do min. Bevin*. Nota za­
wiera protest .przeciwko projektowi 
ustawy o P. K. P. R. Podkreślono 
w niej, że jurysdykcja brytyjska nad 
oddziałami poiskinii, które dotąd mio 
wstąpiły do P. K. P-. R. oraz inno 
postanowienia projektu ustawy o 
P. K. P. R-, stanowią niewątpliwe na­
ruszenie suwerenności polskiej. Rząd 
.polski zastrzegł sob'ie prawo podjęcia 
odpowiedniej akcji w przyszłości I 
zwraca uwagę rządu brytyjskiego na 
poważne nieporozumienia, jakie mo­
głyby wyniknąć z treści U 6taw y o 
P. K. P. R. w jej obecnym brzmieniu.

LONDYN (PAP). Jak  wiadomo, bry 
tyjski minister spraw wewnętrznych, 
Chutor Ed.e, zmuszony był wycofać 
wniosak zgłoszony w Izbie Gmin w 
sprawie P. K. P. R. (Polski Korpus 
Przysposobienia). Minister Ede zapo­
wiedział wniesienie nowego projektu 
w zmodyfikowanej farmie. 27 lutego 
ogłoszono tekst nowego projektu bry­
tyjskiego w sprawie P. K. P. R. Pro­
jekt ten mało różni się od wycofa­
nego wniosku. Zawiera on postano­
wienia, że oddziały po-Uikie znajdo­
wać się będą pod dowództwem ofi- 
cerą_.brytyjs.ki.ego. Dowódca ten bę­
dzie miał tytuł administratora oddz-i-a-

Równocześnie z przygotowa­
niami do procesu, rozpoczęto 
budowę „Międzynarodowego j  

Muzeum Oświęcimskiego", któ­
rego otwarcie nastąpi 14 czerw- j  

ca.

Zatory na rzekach i zaspy na szosach

Ruszają lody i taje śnieg
Sytuacja powodziowa według mel­

dunków, jakie napłynęły w ciągu dzi­
siejszej nocy, nie uległa zmianie.

Na Sanie z obu stron Przemyśla na­
dal utrzymuje się zator długości 30 
km. i grubości 3—4 mtr. Wskutek 
znacznego ocieplenia nastąpiło tajanie 
śniegu i lodów- W razie ruszenia za­
toru, sytuacja mostów w Przemyślu 
będzie ciężka.

Na Wiśle, gdzie fala powodziowa z 
Sanu przechodzi iponzeiz Puławy, wczo­
raj wieczorem przybór wody wynoedl 
80 om. Mimo to siani jest aa razie oie 
groźny.

Odwilż, która od dwóch dni panu­
je na Dolnym Śląsku, zastała Łe tere­
ny całkowicie przygotowane do wal­
ki z krą 1 powodzią. Na wszystkich 
rzekach mosty, zarówno kołowe, jak 
i kolejowe zostały zabezpieczone i ob 
jęte opielką patroli saperskich. W szyb 
kim tempie usunięto z koryt najgroź­
niejsze wraki zniszczonych mostów. 
Na szeregu odcinków Odiry przystąpi­
ły wojska saperskie do rozsadzania 
pokrywy lodowej. We Wrocławiu po­
przecinano w pokrywie lodowej na 
Odrze kanały, celem ułatwienia spły­
wu kry. Oficerska Szkoła Saperów we 
Wrocławiu objęła stro i aad mostami.

Wśełkie zaśniecie fcsieżae, paraliżu­

jące komunikację w kraju, spowodo­
wały jeszcze do wczoraj znaczne opóź 
mienia -pociągów.

Dużego wysiłku wymaga przywróce­
nie normalnej komunikacji kołowej 
na niektórych drogach w okręgu kra­
kowskim, kieleckim, łódzkim i war­
szawskim-

W okręgu warszawskim komunika- 
cja została już prawie całkowicie przy 
wrócona. Istniejące jeszcze zaspy na 
tiraikcie krakowskim i lubelskim, zo­
staną również w dniu dzisiejszym u- 
prząłreięte, o He tylko nie powtórzą 
adę m owa zamiecie śmAeime.

ŻĄDAJCIE

Plan posiedzeń
k o m is j i  p o s e l s k i c h

W piątek, dnia 7 marca 194? r.
1. Kom isja Spółdzielczości, Apro­

wizacji i H andlu — o godz. 10.
2. Komisja Spraw  Zagranicznyćh — 

o godz. 11.
3. Kom isja W ojskowa — o godz. 12.
4. Komisja W yznaniowa i Narodo­

wościowa — o godz. 13.
5. Komisja Zdrowia — o godz. 14.

R ada N a c z e ln a
Odbudoiuy Stolicy 
o b r a d u f e

W  sobotę, dnia 1 marca 1947 
r. odbyło się w Belwederze pod 
przewodnictwem Prezydenta R. 
P., Ob. Bolesława Bieruta po­
siedzenie rozszerzonego Komi­
tetu W ykonawczego Rady N a­
czelnej Odbudowy Stolicy.

We wtorek, dnia 4 marca 1947 r.
1. Kom isja A dm inistracji i Bezpie­

czeństwa — o godz. 10.
2. Kom isja K om unikacyjna — o 

godz. 11.
3. Kom isja K ultury  i Sztuki — o 

godz. 12.
4. Kom isja Skarbowo-Budżetowa— 

o godz. 13.
We środę, dnia 5 marca 1947 r.
1. Komisja M orska i H andlu Za­

granicznego — o godz. 10.
2. Komisja Odbudowy — o godz. 11.
3. Komisja Oświatowa — o godz. 12.
4. Komisja Pracy i Opieki Społecz­

nej — o godz. 13.
W czwartek, dnia 6 marca 1947 r.
1. Komisja Organizacyjno - Samo­

rządowa — o godz. 10.
2. Komisja Propagandow a — o 

godz. 11.
3. Komisja Przem ysłowa — o g. 12.
4. Kom isja Rolna — o godz. 13.
5. Kom isja Ziem Odzyskanych i 

R epatriacji — o godz. 14. ___

Bidault poruszy w Moskwie
sprawę Hiszpanii

PARYŻ (PA P ). Rzecznik 
francuskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych oświadczył, że 
min. Bidault przedstawi sprawę 
gen. Franco na porządku dzien­
nym konferencji ministrów

b e z p ł a t n i ®

I lu s tr o w a n e g o  miesięcznika

HOW OSCI W YDAW NICZE">5

we wszystkich
ha

księgarniach

spraw zagranicznych w  Mo­
skwie. Rząd francuski uważa 
sprawę hiszpańska za problem  
międzynarodowy i bedzie popie­
raj rz^d republikański, celem  
doprowadzenia do szybszego u- 
padiku gen. Franco.

Truman
jedzie
do Meksyku

WASZYNGTON (PAP). — Prezy­
dent Truman wyjedaie w niedzielę do 
Meksyku. W poniedziałek podczas • -  
biadu, wydanego aa  jego cześć przea 
prezydent# Meksyku Miguela Ala- 
man‘a prezydent Truman wygłosi PT**- 
mówieoiai
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rolę ludow ego
ZIMNO I CIEMNO 

W LONDYNIE
W londyńskim piśmie „Rey­

nolds N ew s“, dzienniku angiel­
skich spółdzielców, znajdujemy 
następującą notatkę, dotyczącą 
warunków mieszkaniowych w  
niektórych domach:

„Mieszkańcy Londynu marziną w 
s'woich starodawnych domach, gdzie 
jest ciemno. Siedzą oni w jednym 
pokoju, ponieważ nie imają dość 
■węgla, aby pa le we wszystkich ko­
minach.

W niektórych wypadkach skarżą 
również mieszkańcy nowych 

łomków fińskich. Jeden z nich o- 
ś wiader ył reporterowi „Reynolds 
News*':

„Czekamy ciągle jeszcze na 
glel. Nawet, gdy zdobędziemy tro­
chę węgla, aby napalić w piecu, w 
mieszkaniu jest talia wiigoć, że cie­
knie po ścianach",

DZIECI STERRORYZOWAŁY 
RZĄD

„Kuźnica" drukuje następu­
jącą notę:

„Dziwnie się przełamuje obraz 
Polski w oczach obcokrajowca. Je­
den z warszawskich koresponden­
tów pism amerykańskich napisał 
obiektywny i życzliwy reportaż o 
opiece nad »> er ci am w Polsce. "  
pracy tej jednak znajdujemy taki 
gro/ny zaiste Cffltęp:

„Dzieci po’skle — wykazały pod  
ezas wojny yrickie boha te rs tw o ,  a 
po zakończeniu dzia łań ,  nie chciały 
zwrócić broni. W takiej sytuacji 
rząd osadził  te dzieci na ŚiąsUu, po­
zwoliwszy im zatrzymać broń bez 
amunicji. Dzieci te z czasem wy­
pracowały swą uiasną dyscyplinę".

„Kuźnica" dodaje:
Zaniepokojeni pytamy ministra j 

polskiego, co siało się * tą bronią? 
Czyżby cały Dolny Śląsk zaludnio­
ny był dziećmi uzbrojonymi po zę~ 
by? Czy wojewodą Dolno - Ślą­
skim został Mark Twain?

społeczna warunkuje ft
parlamentaryzmu polskiego

N O W I N  Y
LITERACKIE

Sprawozdawca parlamentar­
ny Socjalistycznej Agencji 
Prasowej, tow. Jerzy Rawicz, 
przeprowadził z przewodniczą­
cym  Związku Parlamentarne­
go Polskich Socjalistów, tow- 
Hochfeldem, następującą roz­
mowę na tem at zagadnień, 
związanych z minioną sesją 
nadzwyczajną Sejm u Ustawo­
dawczego:

— Zwracam się do Was, jako do 
przewodniczącego Z P P S ,  z prośbą,

j ażebyście nakreślili zasadnicze za- 
| gadnienia, związane z minioną sesją 
! parlamentu polskiego. Wydaje mi się 

wę- słuszne rozpocząć naszą rozmowę od 
Waszego sformułowania, na czym 
polega siła naszego Sejmu, w po­
równaniu z polskim sejmem okresu 
międzywojennego.

— Sądzę, że np. siła parlam entu 
brytyjskiego i jego trwałość polegają 
na tym, że jest on oparty o określo­
ną i silną większość, a rząd jest w y­
razem  pewnej ideowej koncepcji 
większości parlam entarnej. Były 
w praw dzie w ypadki, kiedy rząd la- 
bourzystów był słaby, oparty o zni­
komą większość parlam entarną, ale 
w łaśnie w  tych okresach dał się 
w  Anglii zauważyć w zrost sił reak ­
cji i naw et faszyzmu i obniżenie po­
ziomu parlam entaryzm u.

Przykładem  parlam entu  słabego, 
nie opartego o silną większość zwo­
lenników określonej koncepcji, był 
przedwojenny parlam ent francuski. 
Dlatego w łaśnie we Francji były tak 
krótkotrw ałe rządy, dlatego parla­
m entaryzm  francuski przeżywał 
kryzys.

Polski parlam ent przedwojenny 
wzorowany był na typie francuskie­
go parlam entu mieszczańskiej demo­
kracji. Oczywiście mówię tu ta j 

i o parlam encie la t 1919 — 1926, bo to, 
co było później, trudno nazwać p ar­
lam entem . Ten typ parlam entu  był 
w  Polsce spóźniony jl dlatego nie 
mógł dać dobrych rezultatów ; do­
prowadził do m aja 1926, później do 
Brześcia, Berezy, a w  dalszej kon­
sekwencji do klęski wrześniowej — 
podobnie jak francuski parlam enta­
ryzm doprowadził do Monachium, 
lęlęski 1940 roku i późniejszego kol- 
laboracjonizmu.

— Jakie zmiany zaszły w polskim 
systemie parlamentarnym?

— Podstaw ą dzisiejszego Sejmu 
jest jednolity front partii robotni­
czych, trzon bloku dem okratyczne­
go. To stw arza silną i trw ałą w ięk­
szość rządową.

— Zgoda. Rozumiem, > że tak jest, 
ale dla ludzi przywykłych do pew­
nych kategorii myślenia, do systemu 
wielopartyjncgo, parlamentaryzm 
polega właśnie na szerokim wachla­
rzu politycznym klubów sejmowych. 
Dla tych łudzi takie twierdzenie mo­
że brzmieć jak paradoks.

— Zdaję sobie z tego sprawę, ale 
jest to paradoks tylko pozorny. Aże­
by parlam entaryzm  pogłębić, ażeby 
stworzyć dlań odpowiedni klim at, 
trzeba przede wszystkim stworzyć do 
tego odpowiednie w arunki, trzeba 
stworzyć przesłanki dla określonej 
społecznie formy parlam entaryzm u.

W Polsce ten klim at mogły stw o­
rzyć jedynie w ielkie reform y, które 
zostały przeprowadzone. Przeprow a­
dzenie tych reform  w  Polsce uzależ­
nione było w łaśnie od jednolitego 
frontu klasy robotniczej i od sce- 
m entow ania całego obozu dem okra­
cji, a utrw alenie tych zdobyczy spo­
łecznych uzależnione jest od dal­
szych losów współpracy partii ro ­
botniczych.

W łaśnie określona treść społeczna, 
zaw arta w  tych historycznych prze­
m ianach warunkuje wolności oby­
watelskie. Na tym gruncie dopiero 
może rodzić się zdrowy parlamen­
taryzm.

Sum ując: dla pow stania ustro ju  
sprawiedliwości społecznej koniecz­
ne są przem iany m aterialno -  spo­
łeczne. Na tej bazie można teraz bu­
dować wolność. Z naszego stanow i­
ska — trzeba ją  budować. I tutaj 
tkw i w łaśnie w ielka rola ludowego 
parlam entu, jako budowniczego 
sprawiedliwości i wolności.

Obecny Sejm Ustawodawoey ma 
wielkie zadanie przed sobą: działać 
tak, aby być wyrazicielem woli oby­
wateli. Mając podstawę do tworzenia 
sprawiedliwości, tworzyć ją  w  prak­
tyce.

— Czy sądzicie, Towarzyszu Pośle, 
że Sejm Ustawodawczy tym zada­
niom sprosta?

— Jeden z moich przyjaciół, poseł

z PPR, gdy nas irytowały różne nie­
dociągnięcia form alne podczas m inio­
nej sesji nadzwyczajnej Sejmu U sta­
wodawczego — nazwał je „dziecięcą 
sztywnością". Słusznie. Bo skądże 
mogłoby być inaczej? Od 1926 roku 
parlam entu w  Polsce właściwie nie 
było. Posłowie w  90 proc. — to mło­
dzi ludzie, niedoświadczeni parlam en 
tarzyści. S tąd może i ta „dziecięca 
sztywność".

czasie głosowania nad ustawą nie 
widzieliśmy na sali sejmowej ani po­
sła Kiernika, ani posła Wycecha.

Za bardzo istotne osiągnięcia obec

MARGINESIE
r y p a

Tegoroczna epidemia grypy przy­
brała w yjątkow e rozmiary. Ktoś 
obliczył, że w  Warszawie choruje

nego Sejmu uważam także fak t \°k°l° tys. osób czyli do 18 proc.
' ludności m wsta. Istotnie me maI w prow adzenia dobrych obyczajów 

parlam entarnych.
| — Pisaliście bodajże o tym w  ar-
' tykuie „Gesty i sprawy" w  „Robot- 
■ niku": „Dopełnienie formalności two ! 
| rzy obyczaj, regulam in sporu poli- j

dosłownie domu, w  którym  nie cho­
r o w a łb y  na tę  tzw. grypę.

Powodów epidemii łatwo się do­
szukać. Pięć lat wojny, złego odży­
wiania i nerwowego wyczerpania

, . , , .  , , , , . „ , nie mogło nie pozostawić śladów
A jednak CI młodzi parlam entarzyś ! ty ln e g o , tak  różny od „regulam inu mieszkańcach W arszawy, nie

w alki band i w alki z bandami... Gest nie ^  osłabienie
wobec PSL I gest PSL wnoszą odprę- :organizmów, które dziś padają o- 
zenie, tak  konieczne, skoro PSL za- . zarazk6vJ ełośliwej choroby.
siada w  Sejmie i skoro Sejm nasz m a  ....................................  w  _

Ciężka jest obecna zima. W tram

Klęska głodu w Rumunii
Wywiad z  ambasadorem rumuńskim J .  Raiciu

W związku z katastrofalnym kry- 
fysem żywnościowym w Rumunii, 
zwróciliśmy się do ambasadora rumuń 
skiego w Warszawie, p. Jo*na Raiciu, 
z prośbą o udzielenie nam bliższych 
informacja w lej sprawne. Ambasador 
Raiciu chętnie czyni zadość naszemu 
życzeniu.

— Jak przedstawia się w chwili o- 
becnej kryiys iywnośelowy w Rumu­
nii? — pytamy.

— Sytuacja, jaka wytworzyła się 
w Rumunii, nie ma .precedensu w na­
szej historii. Pojęcie „kryzys żywno­
ściowy" nie oddaje grozy położenia, 
w jakim znajdują się niektóre nasze 
okolice, jedynie słowo „głód" może 
wyrazić rzeczywistość.

— Jakie są przyczyny kryzyau?
— Nieszczęśliwy zbieg okoliczności, 

którego niepodobna było przewidzieć: 
spustoszenie wojenne eras susza r. 
1945 1 1946. Wieśniak rumuński, sto­

sując się do odwiecznej tradycji, przy 
zbiorach robi zajpasy na rok przyszły. 
Susza nie jest zjawiskiem nowym dla 
Rumunii. W ostatnich 50 latach mie­
liśmy lała suszy, którym oparliśmy 
się dość łatwo, mając zapasy z lat po­
przednich, a ponadto możliwości im­
portowania zboża, np- z Ameryki Po­
łudniowej.

Ze względu na wojnę, zapasy z r. 
1944 były szczupłe. W r. 1945, roku 
nieurodzaju, nie zrobiliśmy żadnych 
zapasów, toteż susza r. i946 zasko­
czyła nas i stworzyła nad wyraz kry­
tyczną sytuację żywnościową.

Głód jest widoczny w całym kraju. 
Cała żywność została rygorystycznie 
zracjonowana. Od roku norma chteba 
•na karty żywnościowe wynosi 250 gr. 
dziennie na osobę. W niektórych mia 
Stach, nawet w stolicy, racja ta wy­
dzielana jest tylko 2 do 3 razy tygod- 
tniowo.

Rada Polonii Amerykańskiej 
zasłużyła na wdzięczność rodaków z kraju

O pomocy, jaką okazuje nam  
Rada Polonii Amerykańskiej, 
pisaliśmy już niejednokrotnie, 
a codziennie niemal nadchodzą 
komunikaty o takim czy innym  
nowym darze ofiarowanym Pol 
see przez tę potężną organiza­
cję.

Dotychczasowa pomoc Rady 
Polonii Amerykańskiej dla Pol­
ski wyraża się olbrzymią cyfrą 
pięciu i pół miliarda złotych. 
Przysyłane dary przydziela się 
natychmiast m iejscowym  insty 
tucjom charytatywnym i opie­
kuńczym, które z kolei rozdzie­
lają je wśród swoich podopiecz 
nych. Taki system  pozwolił Ra­
dzie ograniczyć swój admini­
stracyjny aparat w Polsce do 
pięciu zaledwie osób i sprowa­
dzić tym samym koszta admini- 
skacyjne do minimum.

Do najważniejszych darów 
Polonii A m e ry k a ń s k ie j  należy

Prof. Osiński, sekretarz gene­
ralny Rady i szef misji w Pol­
sce jest dzisiaj u nas postacią 
niezwykle popularną. Za tą nie­
liczną delegacją stoją miliony 
naszych braci i sióstr zza ocea­
nu. Dla nich pomoc okazana 
Polsce, pomoc umożliwiona 
przez liczne zbiórki i kwesty  
przeprowadzane przez Radę za­
równo wśród amerykańskich 
Polaków, jak i wśród rdzennych 
Amerykanów jest nie tylko ak­
cją charytatywną. Jest zarazem  
wielką manifestacją uczuć pa­
triotycznych, przywiązania i, 
pomimo lat, nienadwątlonej łą­
czności z macierzą.

Rada Polonii Amerykańskiej 
uznała, że wobec zakończenia 
działalności UNRRY, pomoc dla 
Polski musi być wzmożona. Wy 
razem tej decyzji jest wielka 
zbiórka pieniężna w Stanach 
Zjednoczonych, która przynieść

w pierwszym  
żyw noT, a następnie medyka­
menty, pomoce szkolne, książki. 
Dary te przyczyniają się w zna­
cznym stopniu do odbudowy 
kraju, do ratowania zagrożone­
go zdrowia setek tysięcy dzieci 
i młodzieży, do biologicznej i 
kulturalnej odbudowy narodu.

rzędzie odzież i ! powinna 12 i pół miliona dola­
rów. Jak już donosiliśmy —  
prof. Osiński wyjeżdża w tych 
dniach do USA, aby wziąć u- 
dział w pracach związanych z tą 
zbiórką, a jednocześnie, aby 
zdać sprawę ze swej dotychcza­
sowej działalności w kraju. Za­
stępować po będzie jeden z 
członków misji ob. Nadarski.

— Które okolice są najbardziej 
dotknięte suszą? '

— Okolice doliny D unaju .  N iek tó­
re m iasteczka świecą tam pustkam i;  
.mieszkańcy ich, zabiwszy bydło lub 
sprzedawszy je  za grosze, zabrali  
dzieci i udali  się do. okolic  umiej d o t­
kniętych głodem. L atem  1946 r. susza 
doszła  do takich rozm iarów , że w y­
sch ły  s tudn ie  a ludzie i zwierzęta 
c ie rp ia ły  nie tylko od głodu, a le  1 od 
pragnienia .

— Jakie środki przedsięwziął rząd, 
by zaradzić zlu?

— Jes t  to dla  rządu Grozy problem 
n r  1. Żywność rozdzielono ró w n o ­
m iern ie  w całym  kra ju .  Z abroniono 
konsum pcji  a r ty k u łó w  luksusowych. 
Świnie zostały zak łu te  (pozostawiono 
jedynie  m ały  odsetek dla reprodukcji)  
i zako n serw o w an o  je. Rząd przedsię­
wziął również  akc ję  m a ją c ą  na  cełu 
przewiezienie  dzieci do  okolic  m niej 
d o tkn ię tych  k lęską głodu.

— Czy R u m u n ia  nic o trzym uje  P°- 
m ocy UNRRA?

— Nie. Gdy okaza ło  się, że R u m u ­
nia nie jest w stanie  w ykonać  swych 
t rak ta tow ych  zobowiązań w stosunku 
d 0 ZSRR, Związek Radziecki p ragnąc  
pom óc Rum unii ,  nie ty lko, że zrezy­
gnował z na leżnych m u dostaw za 
lata  1915 i 1916, ale jeszcze o f ia ro ­
wał Rumunii 30 tysięcy wagonów 
zboża. Pośpieszył  n am  również z P° 
mocą Czerwony Krzyż am erykańsk i,  
angielski i szwedzki. Szczególnie wzru 
szająca ,  a zarazem  skuteczna, była 
pomoc udzie lona nam  przez Bułgarię. 
Jugos ław ia  nadesła ła  nam  2,000 w a ­
gonów kukurydzy .

— Jakie jest wyjście z tego Im­
pasu?

— Mam y przed sobą dwa zagadn ie ­
nia: w y trw an ie  do nowych zbiorów 
oraz  pracę  nad  ich przygotowaniem. 
W iosna się zbliża, m am y nadzieję  
p rzetrw ać  z pomocą naszych p rzy ja ­
ciół. Po trzebne  są n am  trży rzeczy: 
ziarno, narzędzia  rolnicze ornz ręce 
robocze. Rząd czyni iście nadludzkie  
wysiłki,  by z k ra ju  i zagranicy ściąg­
nąć z iarno siewne do połowy marca,  
gdy rozpoczyna się orka 7,rezvgno 
wn-no z plnmt —  zasieje  się to, oo 
będzie do dyspozycji .

Wywiad przeprowadziła 

Dr J. M.

cl wyszli niewątpliwie zwycięsko z 
pierwszej batalii. ,W ciągu sesji nad­
zwyczajnej odbyło się 7 plenarnych 
posiedzeń Sejm u i wiele posiedzeń 
komisji. U tarły się dobre zwyczaje. 
Akcja o prestiż Sejmu została prze­
prowadzona z powodzeniem.

— Czy w  tej akcji nie były prze­
szkodą niektóre wystąpienia opozy­
cji, zmierzające do obniżenia powagi 
parlamentu?

— W odpowiedzi na to pytanie 
wrócę do moich tez na początku n a­
szej rozmowy. Twierdzę, że p arla ­
m ent może dobrze funkcjonować ty l­
ko w ew nątrz jednego reżymu. Podo­
bnie i nasz. Tam, gdzie PSL w ystę­
puje na gruncie współpracy z t. zw. 
nową rzeczywistością — współpraca 
z posłami tego stronnictw a jest moż­
liwa. Gdy PSL chce działać — w brew  
deklaracjom  — na tę  rzeczywistość 
rozsadzaj ąco, o współpracy oczywiś­
cie nie ma mowy. Nasz parlam ent 
je s t parlam entem  określonej koncep­
cji i w  tym  tkw i jego siła.

— Swoje twierdzenia o sile obec­
nego parlamentu opieracie poza mo­
mentami wyłuszczonymi, t. j. poza 
jego zwartym ideowo charakterem w  
oparciu o jednolity front i blok de­
mokratyczny — również na doświad­
czeniach minionej sesji. Jakie mo- 
knenty zasługują tu, zdaniem Wa- 
szym, na specjalne podkreślenie?

— W ielkim osiągnięciem naszego 
parlam entu  jest fak t jego harm onij­
nej w spółpracy z Rządem na zasa­
dach wzajemnego poszanowania. Z a­
równo pierwsza deklaracja prem iera, 
jak  i jego następne oświadczenie w 
dyskusji nad ustaw ą w  sprawie u- 
dzielania pełnomocnictw Rządowi nie 
są przypadkowe, lecz w ynikają w ła­
śnie ze wspólnego program u i Współ 
nych celów Sejm u i Rządu.

Dalej: sam zasięg prac pierwszej 
sesji, od wyboru Prezydenta Rzeczy­
pospolitej poprzez „m ałą konsty tu­
cję", ustaw ę o am nestii, apel do Po­
laków za granicą i deklarację praw  
i swobód obywatelskich — aż do u- 
staw y o pełnomocnictwach dla Rzą­
du. Właściwe wykonanie tych prac 
świadczy o zdolności obecnego 
Sejmu do sprostania zadaniom. 
Świadczą o tym  nie tylko posiedze­
n ia plenarne, ale także rzeczowa, u - 
parta  „pracowita praca" komisji. Ko­
m isje konstytucyjna i am nestyjna 
rozpracowywały bardzo sum iennie i 
wygładzały zarówno pod względem 
formalnym, jak  i m erytorycznym, 
projekty ustaw , w prow adzając szereg 
bardzo istotnych p'oprawek. Ta atm o­
sfera prac kom isyjnych wciągnęła 
naw et niektórych przedstawicieli o- 
pozycji. Tak np. poseł Kiernik, który 
b rał bardzo żywy i w  zasadzie pozy­
tyw ny udział w  pracach komisii kon­
stytucyjnej, nie mógł oczywiście po­
tem  na plenum  głosować przeciwko 
ustawie, nad k tórą sam pracował. W

być terenem  rozważnej wym iany po­
glądów, a nie m iejscem wiecowych 
awantur... Obyczaj, działający na

waju większość pasażerów trapi u- 
party kaszel. W wielu urzędach pa-

długiej fali, m a dla życia narodu nie ,nu*f dokuczliwy chłód, pracownicy 
mniejsze znaczenie, niż rew olucyjna \sxeds<* w g ita c h  z  rezygnacją roz 
reform a..." Te momenty mieliście na te ra ją c  zgrabiałe dłonie Różnie 
myśli, mówiąc o „dobrych obycza- lte* b^ wa w mieszkaniach, zwłasz- 
jach parlamentarnych"?

— Tak jest.
— Przejdźmy teraz do innego za­

tai
cza w  tych, które mieszczą się w  
domach pozbawionych dachu, nie­
dostatecznie chronionych przed wil­
gocią, o na poły rozwalonych klat-

gadnienia. Czy Sejm Ustawodawczy schodowych. A lokali taJcich
stanowi ewolucję polskiego parła- marny niestety dotąd sporo, 
mentaryzmu w stosunku do Krajo- obserwuję odzież prze-
wej Rady Narodowej? chodniów. Przeważają cienkie, wiar

— Niewątpliwie. W ynika to już z : trem  podszyte paletka, niedostate- 
samego faktu, że KRN pow stała w  C3nje chroniące przed zim nem  dam  
w arunkach konspiracyjnych. F akt \skie cey m ęskie pantofle, do tego 
ten zaciążył również na jej dalszych n{e zawsze całe. Jakże mało przecho 
pracach. KRN była instrum entem  dniów może się pochlubić solidnym  
w alki, i to zarówno w alki w  konspi- przyodziewkiem, uczciwym, chronią 
racji przeciw okupantowi, jak  i pierw Cym  od mrozu futrem , lub dobrze 
szego okresu w alki o ludowy charak- ' wywatowanym  płaszczem, mocnym  
te r  Odrodzonej Polski. W tym  sensie obuwiem, czy kapcami!
KRN ma ogromne zasługi wobec j wloką się ea nami uparćie skut.
kraju . . , [ki w ojny i zapewne będziemy je je-

Do okresu stabilizacji, w  jaki w kro \ , zcze długo boleśnie doświadczali 
czyłiśmy, form y KRN już się niecna-  ̂na wiasnej, niestety niezbyt odpor-

nej, skórze.dają. Niemniej jednak czerpiemy 
z doświadczeń KRN., Np. komisje 
KRN utorowały drogę pracom dzi­
siejszych komisji Sejmu Ustawo­
dawczego.

—i Ostatnie zagadnienie, które 
chciałbym poruszyć w dzisiejszej na­
szej rozmowie, to określenie roli 
Związku Parlamentarnego Polskich 
Socjalistów w  obecnym Sejmie.

— Jeżeli Sejm Ustawodawczy mógł 
odegrać tę rolę, o której mówiliśmy, 
to w  dużej mierze dzięki temu, że 
PPS występuje w  nim w  takiej, a nie 
w  innej roli; że PPS stoi na gruncie 
nie tylko formalnej, ale i zasadniczej 
współpracy z PPR, a w  szerszym za­
kresie — z całym blokiem demokra­
tycznym. ZPPS kładzie w  pracach 
sejmowych bardzo silny nacisk na 
zagadnienie powagi obrad. Słusznie 
zauważył przedstawiciel pewnego 
mocarstwa, który w  czasie pierwszej 
sesji stale zasiadał w  loży dyploma­
tycznej, w  związku z zachowaniem 
się niektórych zbyt krewkich posłów: 
„Zapominają oni, że Sejm — to nie 
jest wiec".

Pewnie, że beztroski i nie tracą­
cy humoru jest mieszkaniec stolicy. 
Ze nie żałował nóg, pieniędzy, ani 
fatygi, aby poszaleć beztrosko w 
minionym karnawale. Ze lubi we­
selić się, że nie grzeszy zbytnią  
przezornością i umiarkowaniem. 
Ale te cechy warszawskiej ulicy, 
które może pozwoliły nam prze­
brną/ć psychicznie zwycięsko przez 
lata niewoli, nie mogą zakrywać 
przed naszymi oczami prawdziwego 
obrazu: fizycznego osłabienia orga­
nizmów, zmęczenia minioną wojną, 
złego stanu zdrowia, zarówno doro­
słych, jak  dzieci i młodzieży.

Tegoroczna epidemia grypy w  roz 
miarach od dawna nie spotykanych, 
jest jeszcze jednym  argumentem, 
przemawiającym za malcsymalnym  
wykorzystaniem  nadchodzącego se­
zonu budowlanego, za zlikwidowa­
niem wilgotnych, nie nadających 
Się do użytku  nor, w których mie­
ści się dotąd część ludności War­
szawy, za roztoczeniem czujnej o- 
pieki nad zdrowotnością W  ar sza-

Uwaga ta nie dotyczy ZPPS. Po- wiaków, no i wreszcie za realizacją
słowie socjalistyczni zachowują w  
Sejmie powagę, choć potrafią, kiedy 
zachodzi tego potrzeba, podkreślić z 
należytą siłą ostrość tego czy innego 
zagadnienia. ZPPS nie demonstruje 
w Sejmie, lecz pracuje. Posłowie z 
PPS rozumieją bardzo dobrze, że 
praca Sejmu opiera się przede wszyst 
kim na współpracy między poszcze­
gólnymi klubami poselskimi. Pragnę 
llbyśmy, ażeby wszyscy w  Sejmie 
ten fakt zrozumieli.

planów gospodarczych, mających 
na celu ury dźwignięcie nas z powo­
jennej biedy,

Niech nas nie łudzą pozory, niech 
nas nie łudzą oazy całkiem „przed­
wojennego" dobrobytu. Bo więk­
szość, olbrzymia większość miesz­
kańców W arszawy ciężko przecho­
dzi nie kończące się dotąd zimowe 
dni, z  niecierpliwością oczekująo 
pierwszych oznak wiosny.

ALFA

Wykaz p osłów  ZPPS
wyznaczonych do Komisji Sejmowych

Poniżej podajem y oficjalny wykaz j stępcy: Kowalski Jan , Karaczewski 
tow. tow. posłów ZPPS, wyznaczo- | A rtur, Dąbrowski Jan .
nych do Komisji Sejmowch.

1. Komisja Aprowizacyjna Spół­
dzielczości i Handlu: członkowie —

I Berkowski Jan , S trusińska Krystyna, 
Form as Franciszek; zastępcy — Pil- 
chowa Rozalia, Kowalski Jan, G ra­
jek Czesław.

2. Komisja Przemysłowa: członko­
w ie — Obrączka Ryszard, Staw iński 
W incenty, Wojciechowski Stanisław, 
zastępcy: Żukowski Wacław, Jerzyk 
Emil, Sieradzki Aleksy.

3. Komisja wojskowa: członko­
wie — Ćwik Tadeusz, Zajączkowski 
Zdzisław, S trachoń Roman, zastęp­
cy: K arbow iak Jan , Jagiełło W łady­
sław, K oral Tadeusz.

4. Komisja Administracyjna ł Bez 
pieczeństwa: członkowie — Gacki 
Henryk, Wachowicz Henryk, Jarosz 
Feliks, zastępcy — Dąb Adolf, Jacak 
Andrzej, Włodek Bronisław.

5. Komisja Komunikacyjna: człon 
kowie —- Kurylowicz Adam, Żukow­
ski Wacław, Jasiuk  Andrzej, zastęp­
cy ■_ p i ach t  P iotr. Rak Jan, Chod­
kiewicz Kazimierz.

6. Komisja Kultury i Sztuki: człon­
kowie — Raczek Włodzimierz, Drob- 
ner Bolesław, K azańska Maria, za-
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7. Komisja Oświaty: członkowie— 
Orłowski Stanisław , Kwiatkowski 
Stanisław, Polkowski W acław; za­
stępcy — T urski Stanisław , Święto­
chowska Kazimiera, Pol Maria.

8. Komisja Morska: członkowie— 
M otyka Lucjan, Zakrzewski H enryk, 
Szedrowicz W ładysław, zastępcy — 
Przetacznik Eugeniusz, Kos Piotr, 
Górny Alfred. \

9. Komisja Odbudowy: członko­
w ie — Nowicki Marian, Ajnenkiel 
Eugeniusz, Kurzela Gwidon, zastęp­
cy — Rogala Witold, Grzecznarow- 
ski Józef, Pawelczyk Roman.

10. Komisja Somorządowa: człon­
kowie — Bień Aleksy, Gajewski 
P iotr, D uniak Stanisław, zastępcy— 
Nowicka M ałgorzata, Rutkowski S te­
fan, Dobruś Edward.

11. Komisja Pracy i Opieki Spo­
łecznej: członkowie: Kuryłowicz A- 
dam, K rygier Alfred, Beluch-Beloń- 
ski, zastępcy — Kłuszyńska Dorota, 
Bromboszcz Henryk, Rogala Witold.

12. Komisja Prawnicza: członko­
wie — Gross Stanisław, Jarasz Fe­
liks, Rapaczyński Kazimierz, zastęp­
cy — Szuldenfraj Michał, Affa Lud­
wik, Kępczyński Wincenty.

13. Komisua Propagandowa: człon­
kowie — Dąbrowski Jan, P raga R a­
fał, Kuzańska Maria, zastępcy — 
Szczyrek Jąn , 3aranow ski Feliks, 
P ietrusiński Józef.

14. Komisja Repatriacji i Osadnic­
twa: członkowie — Siemek Józef,

Przetacznik Eugeniusz, Affa Ludwik, 
zastępcy — Wołek Józef, Włodek 
Bronisław, K rzew niak Andrzej.

15. Komisja Rolna: członkowie— 
Nowicki M arian, Rapacki Adam,
Kępczyński Wincenty, zastępcy — 
Sokół Bolesław, Turek Tadeusz, 
Gronkiewicz Jan .

16. Komisja Skarbowo-Budżetowa:
członkowie — Hochfeld Julian , Dro 
bner Bolesław, Kłuszyńska Dorota, 
K rygier Alfred, Rapaczyński Kazi­
mierz, Bień Aleksy, zastępcy — Do­
browolski Stanisław, Górny Alfred, 
Baranow ski Feliks, A jnenkiel Eu­
geniusz, S trusińska Krystyna, Ko­
w alewski Stanisław.

17. Komisja Spraw Zagranicz­
nych: członkowie: Dobrowolski S ta­
nisław, Raabe Henryk, K łuszym ka 
Dorota; zastępcy — P raga Rafał, 
Abramowicz Edward, Weirusz - Ko­
walski.

18. Komisja Wyznań i Narodowości:
członkowie — N antke-N am irski P a­
weł, Szymanowski * Zygmunt, Cen- 
drowski Stefan, zastępcy — Trąba^- 
ski Franciszek. Szuldenfraj Michał, 
Krzewniak Andrzej.

19. Komisja Zdrowia: członkowie— 
Zajączkowski Zdzisław, Paw.-' -zyk 
Roiftan, Beluch-Beloński Józef, za­
stępcy — Malczyński W iktor, Pol 
Maria, Chabaj Kazimierz.mN O W I N Y
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Polegli w  obozie

leo«or<# ztytckU

jeśli nocą sny potozgarahm, 
będziesz słyszał daleki płacz.
To w obozie krzyczy koszmarni* 
nabijany ciałami plac

Wstafą z ziemi tłumy poległych.
Rozpalają sm wiatrach pied. 
Resztką potu i resztką ścięgnt 

' ‘ ‘ * fańesŁchcą odrzu/dć kamienną

Między utopię a życiem g ło d u .
s ę k )

O twórczości Karola Capka
Bebrm *ę  Mste te  irytfao© * aas 

ictTeijx.it przekład powieóea teg© ui«- 
anaii-go prawi# w  Polać# a rak popu­
larnego a* eafym tniecie włsarsa «ae*- 
łiago, którego kriąiki txrx«l<tócsi» 09 
toradriaśeU tieść jeryutów, a  ałtukl 
gratto -we marystkieh kułtoralnyeh kra. 
jeeh świat*. W Poleca, poza aztuką 
^ L  O. I '  i  powieAd* „Meteon31 twór 

t*roś« Capka -Me była K am -

O brońca godnolei 
ludzkiej

4  Zj*t ta fcwóeeeeAć iasCs® trajna, 
aSaalyehiuria cryglnsjcj. i europejska 
w najlepasym «nae*«niu tego sitrwm. 
Europejska, w m acteniu propagowa­
nia len l i t  bohaterstwa, w ilk i « triami* 
prawdy i •  prawa eriknriaka, Ł io t-  
ry demokrata, Capek, przez dwadrieś- 
*ła łat, esy i* sam, ezy we współpra 
ey aa swjaa bratem Józefem, d^iy d® 
sraalisowazzia fcłealów dempkratycz- 
ayeh i  walezy *a wszystkim, a# sa- 
ęrska ludkkiej godnoAd. Pisza, by p* 
móc ©*ł© wiekowi kroczyć prsee jiw ia 
Łowy roixueh*1 i  rozumieć najtajnicj- 
3za drgnienia własnej duszy, by uka­
zać n o  komplikacje, t. zw. Ewy kiego 
śywota. W swych utopiach tworzonych 
aa  modłę Wellsowaką, Calpek ostro 
krytykuj* wspóiczeaną cywilizację ta 
©fanćeaaą, która jest bez serca i sa­
ma siebie prowadzi na nagladę. Jako 
Irodka do krytyki wartości różnych 
tez, Capek ożywa jakiegoś sensacyj­
nego wynalazło naukowego, który u- 
gaożiiwia człowiekowi zmieniać lub 
naprawiać bieg żyda, wedtaf jego 
wlasnege rozumu. Aator wwzędrie 
przeprowadza dowód, że człowiek, 
gdyby nawet do*ze(2 do takiej wszech 
mocy, te  mógłby się stać stwórcą, ra- 
azej by zepsuł, n łt naprawił atary 
świat, który mini© srwych niedostat­
ków wydaje się Gaipkowi przeeicd naj­
lepszym ze światów.

Capek jest pacyfistą, nie tyfk® •* -  
nośnie stosunków między narodami, 
ale i  *fco*uaka eztowieka de estomie-
ka,

Twórerońć Capka jest barda© ró­
żnorodna. Jezt to powieóciopisarz, dra 
maturą, publicysta, sasaysta, felieto­
nista, autor Hstów z podróż/, teatro­
log. Często sam ilustruje swe książki. 
Prawdziwym arcydziełem, które sy- 
•kał© autorowi wielki rozgłos w świe­
zie, jest książeczka w której Capek nie 
jśylko opisuje, ale fotografuje i  rysuje 
jej głównego bohatera i jago przygody, 
Bohaterem tym jest foketerierek, chy­
try 1 komiczny zwierzak. Capek opi­
suje jego dzieje, od chwili urodzenia 
a i  do uzyskania dojrzałości i opnsz- 
aienia domu, z wielkim dowcipem i 
paradoksalnym humorem. Książka ta 
nosi tytuł: JDaaaeńka, osytf żywot 

■enlaka"
Listy Capk« a Włoch, HoaowłH An- 

gB. Hiszpanii ! Norwegii to praw­
dziwe perełki humoru i  wrtSktiwej ©b-

acji. Autor ais zatrzymuje si< 
ntaml, oaaacsoayoai

rrsem*. gwiazdkami w Baedec&erza, 
j lec* umie patrzeć i, wykrywać wiele 
: ciekawych rzeczy tem, gdzie inni 
I przechodzą iii® nie widząc

T w ó rczo ić  dram atyczna
Capek aadabiwtowal w Hteralurze 

czeakiej i świekowej ewym fantaatye* 
ny® dramatem JKL U. R." Uczotay 
Roist%a (norwa jest trawestaeją d w a  
rezusa) wynajduje sztuezuycfc łudzi, 
osyli rcbotów. Udcckonala je  Mk, te 
w keńcn różnią się bardzo mało «d 
prawdziwych ludzi Ezjsnują stsiejsea 
całowiekc przy wszelkiej pracy. Lu­
dzie nie robią aic. Wreszcie roboty 
się buntują i wybijają wzsyafidch lu­
dzi, zostawiając tylko starego Rossu- 
ma. Ala rcboty same też Kuuszą wy­
ginąć, gdyż nie azogą się rozmnażać. 
Nagle następuje interwencja siły w yt- 

I szej i Roosum na ndraniemiem widzi, 
Irik robot occzym się czulić de to­
bołki, lwiaż jest matowany.

Ssttókę „R U. R.“ napisał Capek w 
192® z. do zpótki a bratem Józe­
fem. Wznz i  nim napisał jeszcze je­
dną estekę: życia owadów''. W
sztuee tej pod poztacią owadów pięt­
nuje ludzkie grzechy i wady. Fanta­
styczny temat posiadają dwie dalsze 
sztuki: „Sprawa Maitropnlosa" i
,Adasn 9tw©r*yełelre. W „Sprawie Ma- 
kropalem " Capek przedstawia dziwny 
i tragiczny żywot sławnej śpiewaczki, 
którą przed siu laty czarodziej lekarz 
zatrzymał w notftaalnym biegu życia. 
Jest ans wiecznie młodą i piękną, ale 
nie już jej zde bawi, nie nie aęrf, 
gdy* sakoastowaSa w życia -onssyst- 
klege.

„Adam Stworzycie?*. t« bsteldktn- 
alny anaTchlsta, któey nie doznał w 
życiu ani szczęścia and powodzenia. 
Jest Bieumanym filozofem i wyna­
lazcą. Znienawidził żwiat 1 zniszczył 
go. Został saza jeden. Z pustki wiel­
kich frazesów leczy go nowa kobieta 
— ftadctłowiek. Jeet mown sam. Za­
tęsknił za zwykłym ludzkim szczę­
ściem i stworzył sobie przytulną, ale 
już tym razem głupią kobietkę. L ilii 
Ta mu jednak szyok* się anndziła. 
Tworzy więe mądrego towarzysz* do 
dyskusji — swego Alter Ego. Ten je­
dnak krytykuje na każdym kroku 
rwego twórcę, zamęczając, ża czyni 
to w imieniu postępu. Nie mogą też 
się zgodzić co do charakteru tworzo­
nych na nowo ludzi. Adam tworzy in­
dywidualistów, Alter Ego — ludzi 
standartowych. Wypowiadają sobie 
wojnę, aż wressei* jednego i drugie­
go ebala mili tary styczny uzurpator. 
Obaj sfcyt późno poznali, że mieli 
tworzyć świat w zgodzie i porozumie­
niu. W sztuce tej Capek okazał się 
mistrzem groteski i dał satyrę aa  re­
wolucjonistów, nie liczący oh się z 
niezmierzoną potęgą żyda.

! przelotom* prze* Huifcę - Laskowskie­
go „Falwyk® Abeoiatus** *), która do- 

t pier© ©beanie dociera d© polskiego 
czytelnika. Posługując się groteską, w 
której jeet mistrzem, Capek opowia­
da o sdesamowityah skutkach wyma- 
lażku atomowego karbura lora, który 
rozbijając atomy, wyzwał* Absolut 
ezyH tę eaęść bóstwa, którą znajduj* 
się w rozłożonych atomach, jak* te  
wedle filozofii parnieśstyczncj Bóg 
przenika' całą aahwę. Absolut, wydo­
bywają* się na wótooAŁ, wprowadza 
niesłychany zamęt w stosunki ludz­
kie. Inżynierowi# I fabrykanci «zy- 
nią cuda, religijność w snasach wzra- 
®t* i wreszcie wybuchają straszliwe 
wojny religijne, które dziesiątkują 
ludzkość. Każdy bowiem naród, ka­
żda rasa wyobraża sobie Boga ma 
swój sposób. Jednocześhie powstaje 
niesłychany zamęt gospodarczy, gdyż 
te fabryki, które zainstalowały sobie 
owe karburatory atom owa pracują 
Mme i wytwarzają dóbr* bas pomo­
cy człowieka. Cała poUtyun* |  go­
spodarcza ergaziizaej* świata idzie w 
grozy. Dopiero po straazliwydi wal­
kach i zniszczenia wszystkich kcrbn- 
ratorów świat weae* d* spokojnego 
życia.

Książka ta jest satyrą aa  współcze­
sną cywilizację. D© podobnych tema­
tów Capek powróci jeszcze w utopij­
nych powieściach: „KrakaRż*0 i  „Woj­
na ■ Jaszczurami", w których' daje 
groteskowy obraz naszej epoki,

Osłałni efap łwórcrofcS
Capek pisz® satyry ućs tylko w po­

staci utopii. Satyryczna powieść p. t  
„SfcazsdaHeaaa Afer* Piotra HoUraez- 
ka", krytykuje stosunki, panujące w 
dziennikarstwie czeskim, których Ca­
pek był wybornym znawcą,

W latach 1»SS 1 U  napisał Capek 
trzy porrieści, które go postawiły 
obok największych mistrzów piór*. 
Są t« powieści! „HordnbaŻ’', „Meteor*' 
(przełożony a* polski) 1 JEwykly ly -  
wor*. Mają one wspólną cechę — uka 
żują bohaterów z kilku punktów wi­
dz ord* i  z różnych perspektyw. Capek 
demonstruje, że ludzika osobowość 
jest całym epołeczeósotwem rozma­
itych duaz, częste uciśnionych i tylko 
z rzadka dochodzących do głosu. De­
monstruje, jak rozliczne są przeja­
wy życia d jak trudne, d© uchwycenia 
są jeg© najprostsze tajemnice.

Ostatnią powieścią Capka, aapieaną 
w 1957 r. jeet „Pierw*®* Partia". Jest 
to powieść z żyda górników, napisa­
na gwarą górniczą i znakomici# zaa-

lująea Mk ar©dWwta£®, Ma aMtm kej
książki nie jest ani danie obraz*, śro­
dowiska górniczego, ans rozwiązanie 
zagadnień społecznych, lecz cpós ży­
d a  młodeg© samotnika, który wszedł­
szy w środowisk© górników, przebija 
się fc« abiorowośd, a  przeżywszy dą- 
żfeie ehwUe w partii ratowniczej, sta­
rającą) dę uratować aasypanyds ko­
legów, ©dsŁ&Jduje *iebi« w dessy ko­
lektywu, w blazks 
rbawścsieg© gtosrH 
hatamtwa,

Ciapek o u r t  w », SB98, pw wpadk*
państwa czechosłowacki ego, pozosta­
wiają* p© soiyi* berdz© bogatą 1 aie- 
kawą spuściznę, z którą pcwmoMmy 
się jak najprędzej aapoaoaż.

Braknie sił od 
Gdzież jest moc 
Nielcie kosze słodkich oprodów 
dtykie dzbany zielonych !ak!

N it możemy podiwignęjć a o h , 
wszystkie członki pszykuwa głalfe 
Sinym kwiatem w trupiekzych koSacfc 
płyną usta tmte przez Kts*s

Głucho fęczy plac obowwyt 
Siekę razy niemieckich pał.
Broczy cienie, nikną i znów* 
wstaje lament poległych d a ł

Nie możemy odejlć z oboe*
Z nóg zwaliły pożary salw.
Ciemny dym sit na oczach złoi# 
i ptzesłzma ojoyset da l

Nie możemy wrócić do ktafa 
Gdzież jest piękno idących ndff 
W cichym dome nas wspomimjfc 
o drewniany opard próaf*.
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„Fabryka abiolułu^
W serii pcwieóri ftatastyeeayeh 

plarwazą jest oapisana w 1939 r, I

*) Karot Capek: .Jah ryka  Absolu­
tu14, przełożył z czeskiego Paweł Hul- 
ka - Laskowski, Wydawnictw© „Me­
wa*4, Kaiowiee, 1947.

N O W I N Y
LITERACKIE

Noe Mada a zimna.
W kręgu chudego ogniska po­

ruszają się bezkształtne kożu­
chy, walące się po bokach ręka­
wami. Druty telegraficzne za­
wodzą jękliwie. Do drzwi zam­
kniętego sklepu tuli się skost­
niały pies. Tuli się i drży.

Mocno zwinięty w kłębek, 
tworzy na szarym schodku czar 
no - białą plamę; chwilami sia­
da, podnosi na przemian to pra­
wą, to lewą łapę; to wreszcie 
przekłada się na drugi, oziębio­
ny bok, wystawiając na wiatr 
grzbiet o sterczących gnatach.

Z dźwięcznym chichotem mi­
gnęły sanie, unosząc pędem ja­
kąś wesołą parę.

Cisza. Druty wciąż jęczą, Ję­
czą bez przerwy. Żółty blask la 
tarni chodzi po śniegu, ni* mo­
gąc oddalić się od słupa.

Chwilami brnie zapóźniony 
przechodzień. Zbliża się, mija, 
idzie dalej, znika. Na psa nie 
spogląda, pies też na niego nie 
patrzy. Nie ma doń żadnych 
pretensji, ile ż# nie przywykł 
rachować na ezyjekolwiek 
współczucie. Jako zdecydowany 
realista, zawsze, a więc i teraz 
usiłuje własnym konceptem zna 
leźć pozycję, któraby ziębnące, 
żebrami pokreślone, boki naj­
mniej wystawiała na lodowaty 
chłód.

I oto powiodło mu się wresz­
cie ułożyć tak, że prawie cały 
grzbiet zdołał wtulić w wygrza­
ny Już poprzednio k ą t Łbem 
pokrył zadnie łapy i drzemie.

Zaskrzypiał śnieg. Ktoś znów 
idzie. 

Zbliża się, mija... Nie. Stanął.

Pies odemknął ślepia i ad* *-
nosząc głowy, patrzy.

— Czego chcesz? — zdaje się 
pytać — przecież tu nikomu nie 
przeszkadzam.

— Biedna psina... — rzekł li­
tościwy przechodzień; postał je­
szcze chwilę i ruszył dalej, wy- 
dżwigując ze śniegu człapiące 
kalosze.

A za tym dobrym panem po­
wlókł się bez namysłu pies. O- 
gon podwinął i nieśmiało za­
biega to z jednej, to z drugiej 
strony.

— Biedna psina — znów po­
wiedział człowiek i przyspieszył 
kroku.

Pies, zgięty w pałąk, stara się, 
machnąć ogonem, by okazać się 
godnym sympatii i dobrze wy­
chowanym. Świat płaci sa ma­
niery, wiadomo. 

Dobry pan idzie coraz prę­
dzej. Pies stara się być ciągle 
tuż, tu i przy nim.

Obejrzał się człowiek.
— Do domu, piesku, do do­

mu...
Ale pies nie ma domu. Nie 

zrozumiał. Litościwy głos oś­
miela go jeszcze bardziej. Już 
nie biegnie za dobrym panem, 
lecz go wyprzedza, oglądając 
się co chwila.

Wreszcie dobry pan zatrzy­
mał się przed ciemną bramą i za 
dzwonił.

Pies znalazł się przy nodze i 
czeka.

— Na, pójdziesz! — rzekł 
grzecznie dobry pan do towa­
rzysza. 

Pies odszedł wolno kilka kro­
ków i stanął. Ni* dowierza wła­

snym  uszom. JM Jdsfes** —  6
słowo rozumie, nieraz je dty 
szał, ale wymawiane tan>m ta  
nem. Więc dalej na ezłowielg
przyjaźnie spogląda i ogoaesS 
merda.

Otworzyła się brama. Pas 
wsunął się ąpiesznie, trzymaję| 
kij za sobą. Wrota zatrzaśnięi 
psu przed samym noseip.

Stał zdziwiony. Czekał, ezt 
kał, a wreszcie jął znów szukk 
możliwego kąta.

J. Szaniawski
laureatem
nagrody literackiej
Krakotua

n
vmrXcî m

l-wwtar dramatung. Jarcy Szaalawx 
aid, autor Sraaaj ©Matei© w 
aria i  w asarafa teeywh 
JDwa teatry*, aśrcyaaał a a | r * i |  
t t a k i  Krakowa.

T e a t r  R o w s z e c h n i j

Przyjaciel przyjdzie wieczorem a

a

J. Companeez i  I  Noó
jtjfum, J* jafcśe4 vAdovAako tea- fedtieffo u tta}ffrośniejt*yok oAAńia-

train* doaiarcsa nam bardao mało 
warusze* artyntycsnyck, a sm to du­
to  rsfleksH  odmiennego, potaeate- 
tyernego typu; deieje aig tak prte- 
watni* wówceaa, gdy przedstawi*- 
ais jeet niedobre, gdy natomiast 
tr e ti  aatuki poruaza tyw * i in ter*  
tuj<łc* publietnoió zagadnienia. 
Mam w a te n le , te  takim  zjawiskiem  
«— to dziedzinie oo prawda nie te a  
tralnej, ale zbliżonej — byt pierw- 
zsty powojenny film  polaki — Jksr 
kazań* Piosenki” —  film  nędzny, 
sde Interesujący te ja k ii sposób 
wigkszotó publiczności, e  niektórych  
nawet wzruszający, pomimo wsssyst 
kich estetycznych uprsedzed. \

mPrzyjaciel Pissyjdei* Wieczorem” 
to trochę takie ,Zakasano Pioeen- 
M* francuskie. Literacko rzecz nad 
wyraz słaba, chwilami wręcz gra- 
fomaAska; niektóre dialogi przypo­
minają powieścidła w  rodzaju 
Oourta - Mahler, postacie są niepra­
wdziwe psychologicznie, sytuacje 
nieprawdopodobne i naciągnięte.

jtzecz dzieje się te czasie ókupa- 
sfi i Opisuj* dzieje pewnego rzeko­
mego fragm entu francuskiego Ru­
sku  Oporu. W  sanatorium dla urny- 
słowo ł nerwowo chorych ukrywa

łów partyzanckich oraz kilku  jego 
podkomendnych. ^Przyjaciel przyj­
dzie wieczorem” to hasło, jakie za 
pomocą radia przesyła  m u jego or­
ganizacja; hasło to oznacza, te  wie 
ozorem jego grupa m a wysadzić 
most i  odciąć w  ten sposób odvrrdt, 
wycofującym się ju t  z  Francji, 
Niemoom (Akcja sztuki rozgrywa  
się niedaleko granicy szwajcarskiej 
w  sierpniu 19U r j .  Tymczasem w  
sanatorium znajduje się równiei 
szpieg niemieoM, przebrany za 
SMvajoarskiego lekarza  — chirurga, 
interesującego się chorobami psy­
chicznymi. Zorientował się on ju t, 
te wszystkie nici spisku w  te j oko­
licy prowadzą do sanatorium, te  
niebezpieczny dowódca partyzan­
tów  musi znajdować się tam ; sana  
torium jest otoczone przez tandar- 
merię i jeden z partyzantów, który  
przekrada się w  celu wysadzenie 
mostu, zostaje d ę tk o  ranny . Przy­
noszą go z  powrotem do sanatori­
um, proszą rzekomego ,chirurga” 
o dólconanie operacji ł  w tym  mo-

m to ró w f szpiedzy 
zazwyczaj bywali dobrze obznar 
jomieni z rekw izytam i swego udar 
nego jsa w o d if i na ogól nl© popeł­
niali takich głupich pomyłek). 
„Chirurg” przeistacza się teraz w  
butnego oficera niemieckiego, któ­
ry prowadzi śledztwo. Terroryzuje 
naczelnego lekarza i  pielęgniarkę, 
bada chorych (trafiając przeważnie 
na wariatów, oo wywołuje bardzo 
komiczne komplikacje), wreszcie o- 
szukuje małą dziewcsyhkę mle- 
czarkę, która przyszła do sanato­
rium  z meldunkiem, przedstawia 
się je j jako sym patyk aresztowa­
nych rzekomo partyzantów i wydo­
bywa od niej meldunek. W tym  mo­
mencie zjawia się dowódca party­
zantów  — zaczyna się ostateczna 
rozgrywka. Widz nie wie jeszcze, 
kto  będzie górą  Niemiec jest więź­
niem partyzantów, ale partyzanci 
są otoczeni; e określonej godzinie 
ma -wystrzelić z  mieszkania N iem ­
ca rakieta, dająca jego podkomend­
nym  sygnał do natarcia na sanato­
rium. Moglibyśmy się tu  znowu za­
pytać, po oo to wszystko, te  skom­
plikowane akcje, podejmowane dla 
osiągnięcia rzeczy tak prostej, jak  
aresztowanie grupki partyzantów, 
po oo Niemiec wyjaśnia partyzan­
tom  swoje plany, po oo wypędza 
grupę niemieckich wojskowych, 
którzy zjawili się w sanatorium dlaV  U A J i w m r r s o w  w j M i w / y  » f o l  (T T  m y  B J iJ W U W *  O ?  W

mencie szpieg zostaje s&skonspiro-1 przeprowadzenia tam  rewizji. Ten 
wany: okazuje się, śe nie umie on t oetatni wypadek tłumaczy autor
nawet włożyć lekarskiego fartucha. 
(To łatwe wykrycie szpiega m ętnasłowo i  nerwowo chorych Ukrywa '* a "*•»» w/vTyuw

tt§ pomiędzy sk o ry m  łsoewndamt S sr««S i ewerieś za pateną aaśwecOć

bardzo niewiarygodnie, innych nie 
próbuje w  ogóle tłumaczyć. Bo te t 

to nto eSwftf

przedstawienia jaU eji rsoczywisto- 
ioi file  jedynie i wyłącznie po to, 
aby spiętrzyć napięcie sceniczne i  
bardziej podniecić zainteresowanie 
widza. Takie traktowanie materia­
łu literackiego jest ju t  wystarcza­
jącym  świadectwem, te  autorzy 
sztuki nie mieli na widoku celu ar­
tystycznego, a  jedynie ^sensacyj­
ny" (jeśli tak  się można wyrazić) i 
kasowy. W idz jest istotnie za intry­
gowany, ale króciutka chwila na­
m ysłu wystarczy, aby zorientować 
się, na jak mizernych podstawach 
basowało jego zainteresowanie. W  
gruncie rzeczy utw ory literaclcie, 
które nie są dziełami sztuki, nie 
mówią nam bezpośrednio nie e  rze­
czywistości.

Ale idśm y dalej za w ątkiem  ak­
cji. Oficer niemiecki m a dać sygnał 
swoim żołnierzom. W jaki sposób, 
skoro znajduje się w sanatorium f  
Oto za pomocą mechanizmu zega­
rowego, który nastawiła jego ko­
chanką  Właściwie kobieta, która— 
zakochana w nim, jako w  roman­
tycznym  szwajcarskim chirurgu — 
tego wieczoru właśnie została jego 
kochanką. W  tej kobiecie kochał 
się francuski dowódca partyzan­
tów, ale ponifiwoś nie chciał je j— 
nerwowo wyczerpanej istoty—w pia 
tywać w  niebezpieczeństwa, jakim i 
groził udział w  Ruchu Oporu, od­
sunął się od niej celowo i  w  ten  
sposób mimo uxtU sam pchnąl ją  w  
ramiona Niemca. Owa Helena wra- 
oa z  mieszkania swego nowego ko­
chanka pół godziny po jego odej- 
M k  nastawiwszy JbudzOr ma okre

tloną godzinę, nto mając pojęcia, 
te  w  ten sposób wydała w yrok  
śmierci n a  partyzantów. W szystkie 
go dowiaduje *ł? dopiero teraz. Ka­
rze swojego Niemca przyznaniem  
się, to  ona jest Żydów ką te  on za­
tem  pohańbił swą rasę. (Znów my, 
znający dobrze Niemców, scepty­
cznie wzruszamy ramionami na wi­
dok jego rozpaczy z  tego powodu). 
Ale jego miłość do niej była rze­
czywista, mimo więc całej owej roz 
paczy, u wiedziony je j wymową, go­
dzi się uciec z  nią razem w  momen­
cie, gdy oprócz ich dwojga ni* ma 
nikogo w  hallu sanatorium. Ucie­
kają; wchodzą natomiast partyzan­
ci, przygotowują się do śmiertelnej 
obrony. W  ostatniej ohwiti okazuje 
się jednak, te obrona jest niepotrz* 

i Ima.
Helena udała się z  Niemcem do 

jego pokoju, zabiła go tam  ł  znisz­
czyła mechanizm zegarowy, który  
miał dać Niemcom sygnał do natar 
eto. Niemcy wycofują się, zjawiają  
się natomiast nowe francuski* od­
działy; partyzanci są ocaleni, ale 
Helena przypłaciła swój eeyn U tm  
tą  zmysłów.

Ta bzdurna setuekka została shorn 
ponowana przez autorów w  sposób 
bardao zręczny. I  tu  nasuwa się pe­
wne, niezbyt dla na* przyjemne po­
równanie. We Francji byle jaka ko­
medyjka czy kiepski melodramat, pi 
•an y  dla celów propagandowych 
czy zarobkowych, zrobiony jest pod 
względem scenicznym bez zarzutu; 
u  nas utwory, mające pretensje do 
poważnej Masy Uśereckiej i  poru­

szające istotni* ważne i trudne mir 
gadnienia, odznaczają się w yjątkm  
wą nieporadnością sceniczną: dia­
logi kuleją, sytuację nie wiąże się 
ze sobą dramatycznie, a ty lko  asy­
sto literacko, poszczególne sceny to­
pią w  przydługich rozmowach ca l*  
napięcie. Te braki techniki sceniom 
nej nasuwają bardzo nieprzyjemna 
prognostyki na tem at możliwości 
rozwojowych naszej dramaturgii.

Teatr Powszechny niestety ni* 
przyczynił się do uartystycznienia  
tego niewiele wartego widowisk*. 
Przeciwnie, nadm iernym  patosem t  
jakąś nieszczęsną ezulostkowością 
scen, które powinny być interpre­
towane zupełnie inaczej, dokonał to  
go, to  niektóre poważne fragm enty  
akcji budziły w  widzu pragnienie 
śmiechu. Więcej mówić na ten te ­
m at nto  potrzebuję, bo to  jest d e  
statecznie negatywna ocena. W  
przedstawieniu tego typu należał* 
w szystkie miejsca m elodram atyce  
h* i  patetyczne jak o ś łagodzić, t e  
szować wprowadzeniem dyskret­
nych m otywów hum orystycznych  
w żadnym  razi* nie pozwolić n a  
stwarzani* pozoru poezji i  napięcie 
patetycznego w  miejscach, których  
oałe działanie opierało się na na­
pięciu sensacji.

Przedstawienie reżyserował Jerzy  
Block. Orają; Koozanowioz, Bloch, 
K cstrzyński, Petecki, Bay-Rydzew- 
ski, Iwański, Michałowski, Owertt% 

' Kalinowski, Roszkowski, Jabłoński, 
j Tkaczyk, Michalska, Ursyn-Bzaa- 
tyr, Rosthowska, Oborska. 

f EDWARD C8AT&



Reportaż z Ziem Odzyskanych (I)

R O Z W IE W A  SIĘ MIT
o „niemieckiej gospodarce" n a  Dolnym Śląsku

a h ą  P tfjrł* A  R*y
r f  i Dandysach. W PoUra te* JaM 
eni teeart *o m w itćtm iA

W  im  «e » o i* i ***»£*> T -
E awC aeote Rećtektor * 

esałe Odsy**®*,
P o teeheta*  W rteSw a « 

v  efeiMe. s t o s *  notatek i  ■**. ąląhe- 
»W tŁleui w sersu t e  Redaktora: Jak 
a e t*  eitewlsfc, fctćcy « *  fcotey fcąte 
^y ty te t tam itlmn&'evn* tyHt®, ■* 
« m  tjcoteśŁ  WpnraOM# pech 
•*M*S, t t  trafiłam * iw * t m  »kr«* 
n t i i n  1 faleąńw, jakiego fcronftf 

s ic  eM 80 let, *e
ło e a c ik e c js  tom uJt m n!U «w aD i, 
*3® p r r^ « *  w «»^anaafaiejM y«* 
aarankaafc |  m dwrydlaiei « rae-io* 
w  • ?**» akrecis ezuK ale epaaćfc 
test tmś mit •*# «*>oćby •*-
« V  H*n«rt7 * P «M ««r tehuM l**!*.

b  kańdym krotóaw, i  kafldą fen  
mową, f r t y  ą>i>r\imim t  W * r »  « * •” 
«UH em  mneiss Mą I w m  asąmtele- 
•Mu greeedj* Mą n®*y M t r t l ,  WT 
jtecfe ■ ' ismJecanotó me-wyc& pytań, 
nowyefc reraańf. ewsknak śróskt, 

awieńeeni*, »»m kS«

Experymenf 
bez precedens*

I  T"*~ł włeOteJ M  i s *  Rteratery 
n  tea temat, mate w Polsoe *~ 
ąąńźm y aooieray —* Bpfe, 0# ®a ®*- 
ggydk MMMb, w pweMąęa pMtere «•- 
km, przy wmęittiwyai akam paaliia:*  
« «  tyrfi aasjfrtkloto .*»  Mntaą ■» *» 
sapie i mają »  «*•"* tefcetn i Mą •** 
kriywd, ęfcaetyemy bw
preeodensn w *«**T ?»««*“  .
ryrrkatmą I Mebwpiecaną «per*da i 
|  źe te  operacja — -  ■*■*-"* *“ ■*»
się.

Manty b*  katk® lewate Vtmfereer 
*Ji mosldewMdej, na ktAref M is* gra 
mice ttcho&ai* będą Im*  wątpienia Je 
*nyira 1 s**u!bJe*yefc punktów ®iy 
wionej i  gorąoej dyeluiajS, Nie łudź­
my* Mą, źe konferectoj* dyjłkusją t< 
wyczorpłe ł  «iŁofsciy. Zbyt 4obr*» 
Kienwy ki*ją k jw uw w w im  hogam- 
(rw« ły«* *i«BL b? «rarjgsvow«i c 
prób ądobycia Wi •  pewzotiaa.

Argsmaenty fah aą m a *  i 
rfą .prowadzić do iwzomwwaaJm ws- 
ątępująeego: w ssaazyw rąk m byt »  
kwitnący, bogaty, produknjąay kraj. 
Mógłby i drii pracować dla dobra «  
tej Eanopy i  dte dobra Wi«l«* » « -  
rnosrnycfc Moc*LT*tw Okopacyjnycb. W 
l̂ km Polakdw ątaaJa Mą bezpłodną. 
iMiewykorzyStaną pustynią, fdyt Po- 
Mtcy aagoapoeUrować «*• «°8*-
£ i» t to praktycznie aiamotHwą tech- 
mlczaio aiewykwnate*. «dy4~ I te * •  
Korą płot otątyktyey. tkvaxmiim. s 
wszelaki nezoary areop*^.

Tak mówią JKotkt i  a io itily  ter 
tylko Niamey.

Obejrzałem kawateesdk Sląeka I *® 
obejrzałem priai mikroakop. przepro
wadziłam zaledwie parą reaniów. Leoz 
jak od .pierwszej wymiany adad za- 
jysował się problem, który obala w 
gruzy pierwszą ozęófi togo rozumo­
wania. Odkryci# go by*o dU « al# to" 
ką rewelacją, te  podszedłem do nie­
go nieufnie, próbowałem Je potom 
a a  każdym odeddka skontrolować. 
W srędzią wieomai be* wyjątką, »  
każdym odcinka oatknąłem Mą wa
to

H m m i

ciągowe tetety w tśmn& po  d* IMS 
NI® a&ieniaaai Pray wyjmowwniu w* 
s^ym ały  Mą aa  proazak, IluiMeSiasy 
anionić bBako 110 tem rur, teby jako 
lako sabeipóeeryi stoły dopływ wo­
dy, zwłaszcza, te wsroat® ssaacanl* z® 
pptrzebowanite Jttt dMt wodociągi da 
ją więcej wody srli przed wojną. Wo­
domierzy, które wymieniać trzeba 
przynajmełej e© t  lata, aie zasłaniali 
Niemcy «d «że*na« teU,

Rozmowa a dyr. Otszeweklm e 
.JDalgazu*’, c'fefzymiej roadzieŁni ruz- 
prowadze jąeej pas cztereob koksow­
ni aa  oały niemal przemysł dotrwa 
(ląek! i  doetassozająsej g® nawet dMd 
do eosyjalie^ eferaftr w N 'fceezeci'

Zdumi«wająe«
zaniedbania

—  *  Poan gzyDSttHfilsd̂ lRt radtemso- 
niajnl wojennymi, sastaHimy zdujal* 
wnjące atuledbenla w konserwacji a- 
rządred. Ssiom ikl gazowa byty ale 
mslwwaae od ednslts la*, «o oczywi- 
iei*  fatalnie wpływał® na Ich sarzel- 
aodt 1 ogrwtnni# powiększało i&raty. 
Piece bndewane m  ełabycfc funda- 
mssMaeb, bet awaględnlenia racbo- 

( esuwająoeg® Mą taraam ko-

eaob pewd»*yj«sąy SMO ną %w
slceznio.

Rosmawa * aweyMnJkloa
tMstoniezno-tel egrafio w*egw

— -.PrzsjęŁltoy centralą fMefonieo
, ,  . ^ a »ą w atonie romaeriiwym. Prąektek

j M y  skamSaKe*,,, « (•« . MfołOM w 1933, » .
ozebio. Niskoprętoe sie-ć raro d ąg ó w ; p ło w y ch  kabli i  wtyczek, nie kam

serwowane, zaniedbana. Wyetarezy,były nie zmienies» od 18 lak, podeaa. 
.gdy acmnebia, zdrowa konserwacja 
wymaga zmian ®» 10, najwyżej pląt- 
rutkdą la t -  Poza gruntowną odbudo­
wą Mcci Juslgak ' w 1M0 r. rozpro­
wadzi 1 80 milionów metrów azeódam- 
nych gazu, wobec 63 milionów roe- 
prowadsonyeh przsz Niemców w rokz 
1D8S-.*.

Rozmowa 3 dyrektor** Państwo­
wej Harty Szklą?

— «. Przejęlidzsy butą w skszd* 
nieaszkodzonym. Cbarakteryetycane 
byte, te  Niemcy w nikłym stop­
nia wykorzystywali  jej awżliwodei 
produkcyjna. Hat* naledala Se 
ńnanmssko - niemieckiego koncenut 
prywKlnege 4 z jsklcbi . tein «m - 
ceraowysh przyczyn. »!e byte <te 
Matecznie eksploatowana. Dla przy­
kłada padam, t t  jtaż dzizlaj, mimo 
koulecjrnoćci przestawienia produkcji 
(Niem<y przystosowali fabryką do 
produkcji wojennej) osiągnęliśmy 
szkle surowym tą samą wydajność 
na każdą waimą, «o Niemcy w roka 
1038. Jeżeli chodzi « cenne ezkl» te- 
Btrsane, t® Niemcy przy ł  piecach pro 
(łukowali wtedy 7.000 w. kw. zade- 
sśęcKR®. dzii im tychże dwóch

Czy ostoi się krze?

M v ^ B | OMrcg Iftlbc — im ***?  lodAw hnm i śrwm i& is*&  mMtm m ^o  
ąrmfciege kVyje 1

jeśH powiem, że we wazystklefe eza^ 
fach telefon!cznydh gadefdziły Mą v*~ 
je phM&tew.

To samo zjawiska w nadnzwizkzMk 
dolnośląskich Weźmy Eudową, rdrw- 
jowlkko « europejskiej sławie, jedyne 
— obok włoskiego Lerieo — dyapc. 
ssrjąoe nejrzadszyasi wodami z »■ 
wnrtodoią t f u a ą

Przasłarzała kotły
W kotłowni ebstagująeej tesfisMU Ł

sanatoria — prżesternaie kotły z 1M 8 
rokss, eluploatowane akurat « 3® la* 
sa dhige. Brak najbardziej Mementa* 
Łych nrządseń *m: ąkezsjącycfc i  c i  
żeleiniającyeh wodą. Tworzy Mą mb 
skutek tego w kotłach i  nrraMi ka­
mień. Rury byty nic czyszczone od 
> lat, zarosły 1 zamiast wymaganych 
90 Bam. przepływa miały 30 asm  
Dzid trzeba tu, w sercu urządzeń lecz 
niezych przeprowadzać generalny rąe- 
mont, eo nie przeszkodziła w podnle- 
sieniu wydajnoćei kąp iel x 19 kąp*» 
H aa 1 wanną dziennie przed wojna, 
do U  kąpiel', w sezonie IM k

Przejęliśmy praMbegate tarany —Ot 
prawda. Musimy jednak aa każdym 
kroku walczyć nie tytko ze zniszcz*-' 
oiomi wojennymi, mnahny nie tylŁa 
szkolić wtemycb fachowców, ale 
simy odrabiać karygodne wieloletnie 
zaniedbania rabunkowej gospodarki 
niemieckiej, ale musimy tmowocze-' 
lulać przestarzałe od lat urządzenia, 
ale musimy inwestować w to, co Nie­
mcy eksploatowali bez panjię«ć od lak

Pogłębienie tego tematu, zebranie 
większej ilości materiałów powinno 
umotywować zarysowującą Mą tezą: 
gospodarka niemiecka aa 
Śląsku była asaeoazą 
taedałną.

I jeżeK jnć ÓMMaJ, «o krok spoty­
kamy Mą ze słowami: osiągnięcie sła­
na przedwojennego, przekroczenie 
produkcji — t* czyż nie można bez 
blagi mówić ® dokonaniu ekzperyman 
tu bez precedeazsu?

j  czyż te ula jeM eoazą najkaow- 
niejazą odpowiedrią na demagogią 
argumentów niemieckich?

Domył® 
gospodarką k«*

Jak Monopol Tytoniowy
mjjujiózł dzienn ikarzy  uj p o le ...

NIr<!y «!e mfodziłb? się tea] Jul od Okęcia było fle. Trzy- 
reportaż gdyby oi* wspaniały metrowe hałdy śniegu, a wśr6d 
pomysł ’ Ministerstw* Skarbu,]nich wąski tor szosy... _ Do Ra- 
które zaprosiło dziennikarzysayna napotykalMmy eikipy robo-

D eu fsch *  W lrłśchafj
« y m a  ,4 *uteMi* W irtschafT, ana 

komiła, planowa i aelowa aiemiedka 
gospodarka -  te  te  jeden
Wielki nMŁ Mamy pod tym wsględem 
głęboko Bftkorzeniomy kompleks afit- 
ezośM 1 bezapelacyjule przyznajemy 
Niemcom wyizzoćć, jefii chodM e teh 
umiejętności ©^gauizacyjoe. o 
■dołnośei produkcyjna

Obejrzyjmy parą drobnych i bawteo 
Miara kterysiycznych przykładów.

Wałbrzych. Wielki eśrodi* prae- 
myslowy i górniczy, menalgtesziy 
praikt Dolnego śląska. Rozmowa * 
prezydentem Szewczykiem:

— — Kłopota mieliżmy e s  aiemia- 
r> przy konserwacji i remontach uaj 
bardziej podstawowych zrządzeń miej 
ekłeh. W etey  takie wodociągi, wa­
żne Jul nie tylko dla mieszkańców 
udarta—górników i hutników, ale dla 
samych fabryk, dla samej produkeJL 
Łzy Pan uwierzy, że *u rury

w*rsz*wskich o* w yciecze do 
Radami*, argainaowin* przez 
Dyrekcję PoLskieao Monopolu 
Tytooiowcjto, celom xwiedaeni* 
fabryki i>apiero>s6w.

Po<niewai wssyscy palaae u* 
an*jf tytoń a* artykuł pierwsze i 
potrzeby i żywo rea/ruiś w  wia­
domości o rwieksawuu pr*yd»a- 
łu kartkowego, obniżce cen w 
wolnei tpfaedaiy i polepszeniu 
jakości papierosów —  reprezen­
tanci atołecznydi pism stawili »ę 
w komplecie fi o dziwo!} na kil­
kanaście mksńat przed terminem 
odjazdu.

Sceptycy dbawłaS *lę, le  trud­
no będzie dojedhać do Radomia, 
lednikże Dyrekcja Monopolu u- 
spdcajała, ie  m* pewne wkdo- 
mości •  oczyazcraaiu trasy prze*
pKirf.

„Płed męska^ pojechała kana­
dyjkę. my — trzy kobiety zosta­
łyśmy zaproszone do dyrektor­
skiego Opla, który wyruszył w 
pół jrodziny po kanadyjoau

Można mleć na własność 
domek wypoczynkowy nad morzem

▼ powteete kełnieńshhu (Wwjewiżda 
•we SwW ńedcte) »aM *}e się Mple- 
Rshe Poborów, wyjątkowo karavrtrte 
połotene oM  BeHyŁW* KąpWlMza 
(O fUls Mstetewasse prze* wo<jaą i gw- 
Mtede trtHLswM mslych ^oaikiw ć r w -  
Mwtych i ■orwwsaych, kbire «eh eją  
m knreojosaów i  wouswiwteuów.
]VwŁj te  tosją być rouprzodsau pra** 
txarb Państwu gauMąćMy heodydu- 
Ww. pragnących postedać ewhf wte- 
«*7 * « *  wj»««ilo4te«I "od m»-

wspeańeie Usy. Miejeoawoćć jeM ps- 
lMutryfteowasw i shaoalteowaa*. Decs 
te  są ł  — ć pokojowe l  ate(»ą|tpl*wte 
aea/jdą ete lte«4 tuAMMeate aa te mU

Państwowy Z en ą l IWbowtek, l » -  
ry anrsądM asłoj«oowofcćv pocayMł 
jwż ińwoćeż t e n c h  •  dobra 
ole SBceamnfkaoyjae. Od Meeji kolejo- 
wM ■ KaoMeteu bądą k m m m t de

tników ze szpadlami, odsypuja- 
cych wędrujące stale śniegi.. By­
ła to naprawdę syzyfowa prac*. 
Co odkopali, to w pół godziny 
później wiatr apychał * powro­
tem. A odkopywać trzeba było 
nie tylko szosę, lecz i samocho­
dy, które coraz to grzęzły w 
miałkim śniegu.

Gdy samochód gttyś w fok" 
gu kolejność zatrudniania pasa­
żerów Opla była następująca: 
najpierw szofer pchał wóz, a za 
kierownica aiadał dyrektor, po 
tem szofer zapuszczał motor, a 
dyrektor PMT. pożyczał łopatę 
od robotników i pracowicie od­
garniał śnieg. Szkoda, ie  go pod­
władni nie mogli widzieć przy 
tej fudkeji! W końcu padała ko­
menda — panie wysiadać. A gdy 
i to nie dawało pożądanego efek­
tu — pchały panie.

Za Raszynem sensacja* jeden 
olbrzymi motorowy pług odgar­
niał śnieg.

Zadowoleni, ie  toruje nam 
drogę, w tempie 5 kilometrów 
na godzinę dojechaliśmy a i do 
Nadarzyn*- Później tempo to <r 
kazało się nieziszczalnirm marze­
niem. Za Nadarzynem wjechaliś­
my ponownie w olbrzymie **»• 
py, z których x wielkim trudem 
odkopali om robotnicy. Kiedy 
mkliśmy ruszać dyrektor spytał’.

w— jak tam dalej wygląda dro­
ga na Radom?

— Na Radom ? Ta ssoea P«r 
wadzi do Tomaszowa.

Musieliśmy zawrócić kilkana­
ście kilometrów do właściwe) 
szoty. I to dopięto zaczęła się 
tragedia.

Go kilkadziesiąt metrów sa­
mochód grzązł w śniegu. Nic nie 
yotpsgeto seSkopTwaak, «w Kto

moc innych samochodów. Wszy. 
scy odkopywali się nawzajem, 
przepychali przez zaspy, by u- 
grzęznąć o 10 czy 15 metrów da­
lej. Ostatni kilometr jechaliśmy 
prawie godzinę. Przed nami za­
rył się w śniegu wspaniały 
„Buick” ambasady amerykań- 
skiej, którego kierowca, na o  
strzeżenia szoferów ciężarówek, 
jadących z Grójca, ie  o przeje­
chaniu „osabówkT nie ma mo­
wy odpowiadał spokojniej

—  W  Kentucky są więksi* 
śniegi...

N ie wiem, jakie są śniegi w 
Kentucky, ale chyba szosy są odr 
miatane lepiej niż w Polsce. 0  
czym przekonał się kierowca na 
własnej skórze.
W końcu nasz Opel zbuntował 

się. Powiedział przeciągłym stu* 
kiem i trzaskiem —  dość i... spa­
lił panewki! Staliśmy w pełnym 
polu bez żadnych nadziei na naf 
bliższą przyszłość. Tak na kilka 
kilometrów przed Grójcem skoś 
czyi się nasz dobry humor i... po- 
drót

Do Warszawy „przyholowała 
nas niechlubnie aa sznureczka, 
który się ciągle zrywał, wojsko­
wa ciężarówka, konwojowana 
przez dzielnego porucznik*.

Pasażerowie kanadyjka ugrzę­
źli w śniegach 15 kilometrów za 
Grójcem i powrócili do Warsza­
wy dopiero © 2-ej w nocy. Zo­
stawili samochód na szosie I 
przebyli powrotną trasę częścio­
wo na piechotę, częściowo «*»■ 
mowarkiem",

Podobno zamierzają m ićk  
dziennikarstwo • i utworzyć spo 
cjalną ekipę dla popychani* i rar 
towania samochodów —  takie? 
nabraH wprawy.

O Monopolu Tytoniowym wy­
rażają się z naawrtenm anturia*

’P’mkU Stmłkowdcs
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Komitet przsciwpowodziowy PPS
Saska Kępa

Dnia 28 lutego na ogólnym zebraniu 
członków Dzielnicy Saska Kępa uchwa 
lono utworzyć Komitet Przeciwpowo­
dziowy. Na przewodniczącego Komite­
tu obrano tow. Kwiecińskiego. Adres

Komitetu Przeciwpowodziowego PPS 
Saska Kępa, Francusko 7, tel. 851-911.

Wszyscy członkowi® Parttl są ®b® 
wiązani do współpracy z Komitetem.

Niedziela w Warszawie 
b e z  im p r e z  sp o r to w y c h

P P O K  n a  odbudową Ziem Odzyskanych 
Z b i o r o w a  prenumerata „Robotnika**

Uchwała Koła PPS szpitala Dziec Jezus
W wykonaniu apelu ZPPS („Robot­

nik'* z dnia 16.1.1947 r., nr 45} ze­
brani w dniu 26.2.1947 r. członkowie 
Koła PPS w szpitalu iun. Dz. Jezus, 
jednogłośnie postanowili przekazać 
swoje obligacje Premiowej Pożyczki 
Odbudowy Kraju na ręce Prezydenta 
Rzeczypospolitej na odbudową i za­

gospodarowanie Ziem Odzyskanych.
Wzywamy bratnie Kola do analo­

gicznej akcji.
N* *ebran.iu tym uchwalono również 

zbiorową prenumeratą „Robotnika*1 
przez wszystkich członków Koła oraz 
zaapelować do innych Kół o powzię­
cie takich samych uchwał.

Związki { kluby sportowa aa tere­
nie stolicy w ten sposób układały 
kalendarzyk imprez sportowych, , że 
dzisiejsza niedziela została całkowicie 
w tym kalendarzyku pominięta. O ile 
zaś mają cię odbyć jakieś imprezy, 
to w każdym razie nie zostały pu- 
blteamie ogłoszone, a co najwyżej 
ustnie podane do wiadomości zawod­
nikom i sympatykom. Publiczność 
sportowa zatem będzie dziś, w tiiedsie 
lę, odpoczywać.

Odmiennie przedstawia się sytua­
cja w miastach prowincjonalnych. W 
Gdyni odbędzie się rewanżowe spot­
kanie bokserskie między Milicyjnym 
Klubom Sportowym a KS „Grochów1*. 
We Wrocławiu IKS „Wrocław** wal-

Konferencja a k ty w u  party jnego
PPS w Katowicach

W dniu 26 lutego odbyła się w Ka­
towicach odprawa sekretarzy i prze­
wodniczących komitetów powiatowych 
i miast wydzielonych oraz członków 
Wojewódzkiej Rady i Wojewódzkie­
go Komitetu PPS. Odprawa ta była 
jednocześnie zebraniem sprawozdaw­
czym posłów PPS z terenu wojewódz­
twa po sesji Sejmu Ustawodawczego.

Obrady zagaił przewodniczący WK 
PPS, tow, Bielni'k, po czym referat 
polityczny wygłosił pierwszy sekre­
tarz WK PPS — tow. Sieradzki, oma­
wiając Oś.ągmęcia obozu demokraty©*

Wo'cwgdzki Komitet PPS 
w  l i e l c a d i
mieści się w lokalu przy ul. Sienkie­
wicza nr 82, II p.

Telefon nr 13-18: Prezydium, 
or 13-86: Sekretariat, 
ar 10-41: Kancelaria 

główne.

Nowe placówki
PPS

W tych dniach założone zostały sta 
raniem Grc dzkiego Komitetu PPS w 
Bydgoszczy Koła Partii w Pomor­
skim Urzędzie Ziemskim, przy Fa­
bryce Czapek i w Okręgowej Mleczar 
rai bydgoskiej.

Nowe placówki liczą do 200 człon­
ków,

FB8ESEKOLENI® PARTYJNE
Dzielnica Targówek, ul. Piotra Skargi 

48, od dnia 3.III br. rozpoczyna kurs 
Szkoły Partyjnej I stopnia. W ykłady od­
byw ać się  będa w godzinach od 18 do 20 
(poniedziałki, środy  i piątki). Pierw szy  
w ykład  będzie dnia 3.III br., o godz 18 
pt. „H istoria P P S ” . Prelegent SK PPS  
tow, prof, W iesław  W innicki.

Koło OM TUR Pow iśle, wtorek, dni* 4 
marca br., o godz. 18, ul. Tamka 18, z 
udziałem tow. dyr. Lypaczewicza.

Stołeczny Komitet PPS uświadamia 
wszystkich towarzyszy prelegentów SK 
P PS, iż dnia 5.III br. ® godzinie 16 roz­
poczyna ai« w yłazy skrócony
towarzyszy prelege:
cznego Komitetu P P S  p rzy  uL M okotow ­
skiej 24, IV p. P rosim y o p unk tualna  p rzy ­
bycie.

Dzielnice PPS w Warszawie i  n a  P ra ­
dze, od dnia 8.XXI br. rozpoczynają prze­
szkolenie partyjna I atopnl* dl* tych 
wszystkich towarzyszy którzy jeszcze to-

o przeszkolenia nie ukończyli Zapisy oo- -................-  . . „eh.

entów
k u rs  dla 

lokalu  Stoie-

&ennle

t. Pcw. Kom. PPS przypom ina, ta  
XIX 47 r. o godz. 15) r. w  lokalb  

śnieżnej 4 odbedzl# *i« Z jasd  P s-

JComit.etach D zielnicow y  
PRAGA CENTRALNA  

PORADY DZ. SPOŁECZNEGO
W ydział Społeczny Dzielnicy Praga — 

Centralna PPS. zawiadamia, że od dnia 
24 lutego r. br, w lokalu Dzielnicy przy 
ul. Szwedzkiej 2-4 zostaje otwarta Pora­
dnia Społeczna z następującymi działami 
porad i rozkładem tygodni:

Prawne — adw. Komorowski Wiktor 
poniedziałek - środa, 17—18-ta.

Medyczne — Dr Dąbrowska Halina, 
czwartek, 17—18-ta; Dr Kasprzak Jerzy, 
piątek, 18—19-ta.

Pedagogiczne — Mgr Koszwa Wanda, 
poniedziałek, 17—18-ta; Zawiejska Irena 
środa, 18—19-ta.

Opieki Społ. — Chojnowski Czesław, 
piątek, 17—18-ta.

Spr. Mieszkaniową — B&n&siak Jan, 
ęrtorek, 17—18-ta.

Z usług Poradni 9poł*cxu*j muł* ko­
rzystać każdy obywatel polski niszaltd- 
■ile ód przynależności partyjnej.

POWIATOWY KOMITET PP®
POW WARSZAWSKIEGO

Wara*. Pow, 
dnia 2.XII 
przy ul 
wistowy.

G m inie S m iejskie fcahitety w inny w y- 
słać delegatów w proporcji na S0 osłon- 
„ów — 1 delegat*. »

Jednocześni* na EjasS obowiązani są  
Przybyć; przewodniczący, sekretarze t 
skarbnicy komitetów,

Er cieprzysłanie delegatów aa  EJazd 
Powiatowy odpowiedzialni są przewodni­
czący i  sekretarze.

ELEKTROWNIA WARSZAWSKA
W szyscy członkowie PPS ni* będący 

"zlonkami X>z!eln!cy Pow iśle obowiązani 
ą do natychm iastowego zgłaszania sle  
io sekretariatu Kola PPS Elektrownia 
-mach administrłtzyjny pokój Nr 841, III 
piętro w godz. 7 — 9 rano calem zare­
jestrowania sie  w Kole.

DZIKLNM A UWSTJS 
Dnia 2 marca a godz 11 odbędzie się

zebranie z ref ‘.o s . ,  Siennickiego p. t. 
H istoria Socjalizmu w Polsce.

,  REPREZENTACYJNY CHÓR PPS  
NADAL PRZYJMUJE ZAPISY 

W ydział polityczno-propagandowy GKW
PPS organizuje reprezentacyjny chór mie­
szany PPS. Towarzyszki i Towarzysze, 
interesujący się muzyką i śpiewem pro­
szeni są o zgłaszanie się  codziennie w g. 
17 — 19 w gmachu CKW PPS, ul. Da­
szyńskiego 18 (parter, lokal stołówki) do 
,ow. dyr. M. Krzyńsklego.

Równocześnie s  pracami chóru wmw®.

nego w parlamencie, jaik również u- 
daiał. posłów PPS w pracach Sejmu.

W dyskusji zabierało głos wielu 
towarzyszy, omawiając pracę po­
szczególnych komitetów powiatowych 
PPS i stwierdzając, że zarówno zwy­
cięstwo odniesione w wyborach, jak 
i aktywny udział PPS w pracach par­
lamentu, staiją ©ię źródłem nowych sił 
t zapałów w walce o odbudowę i prze 
budowę Polski, w walce, którą PPS 
od tylu lat prowadzi. Po uchwaleniu 
rezolucji, konferencję zakończyło o- 
mówiemie spraw organizacyjnych.

dzone będą bezpłatne lekcje saaad muzy 
ki, solfeżu. teorii i historii muzyki.

DZIELNICA CZERNIAKÓW 
Dzielnica Czarniaków zawiadamia, że 

plenarne zebranie członków i sym patyków  
odbędzie się w dniu 2 marca br. (nie­
dziela), o godz. 14 w lokalu własnym  przy 
ul. Stępińskiej 42 z referatem tow. dr 
Srokowskiej pt. „Gruźlica jest uleczal­
na” .

DZIELNICA MOKOTÓW
Komitet P PS  D zielnicy Mokotów za­

wiadamia, że w dniu 2.III br. (niedzie­
la) o godz. 11 rano w lokalu Dzielnicy. 
Chocimska 4 odbędzie się ogólne zebra­
nie członków PPS Dzielnicy Mokotów. Re 
ferat w ygłosi tow. profesor W iesław W in­
nicki na temat „K onstytucja a Socjalizm” .

DZIELNICA TARGÓW EK 
Dnia 2.III br. o godz. 10.30 odbędzie się 

zebranie ogólne członków w sali teatral­
nej przy ul. P iotra Skargi 48. Referat 
wygłosi tow. Leparski na temat ./Aktu­
alne zagadnienia polityczne” . Staw ienni­
ctwo obowiązkowe.

KOM UNIKAT WK P PS WARSZAWA 
W ojewódzki Kom itet PPS Warszawa 

komunikuje, że w  niedzielę, dn. 9 marca 
br. odbędzie się w W arszawie konferen­
cja Aktywu W ojewódzkiego. Sprawy po­
lityczne referować będzie przewodniczący 
CKW PPS tow. min. Osobka-Morawski. 
Lokal konferencji podany będzie w ter­
minie. Powiatowe K om itety odwołają w 
tym dniu wszelkie zebrania 1 konferencje 
i wezmą udział w Zjeżdzie Warszawskim.

ODPRAWA 
SEKRETARZY p o w i a t o w y c h  

WK PPS W arszawa przypomina, że we 
wtorek dn. 4 marca br. odbędzie się od­
prawa powiatowych sekretarzy. W szelkie 
zlecenia 1 okólniki winny być na odpra­
w ie dostarczone.

ŁAŹNIA i WANNY
prysznice, basen Kraik. Przedim. S8/J8 
(obok Kopernika) czynne codziennie 
w czwartki — łaźnia dl* Pań.

O B R A B I A R K I
siln ik i M ektryesae, narzędzia , przyrząd;, 

pom iarow e

I n i .  S z k l a r z e w i c z

Cstpef zwycięży!
9:7

Węgierska drużyna boks-erska „Cse- 
pel“ rozegrała wczoraj pierwsze za­
wody w Łodzi z miejscowym „Zry­
wem*, Mecz wygrali Węgrzy w sto 
sucku 9:7.

czyć będ«* i  KS „Zjądcoczerałą**,
Poroaniu „Warta” gościć będzie k r a ­
kowską „Wśsł^*1, zaś w Łodzi gio- 
śoi-em ŁKS będzie RKS „Batory * 3 
Chorzowa.

Zawody w Gdyni i Łodzi będą tata- 
ły decydujące wtaczano* dla uirywka- 
nia tytułu drużynowego mistrza Pol­
ski. fLin)  /

 o-----

Mistrzostwa
s ł o i u i a ń s k i e

odwołano
W pierwszych dniach maro* miały 

odbyć odę w Karpacrau I Narciarekie 
Mistrzoeiw* Słowiańskie 1947 x udzie, 
łem zawodników radzieckich, jugo­
słowiańskich, czeskich i polskich.

Niestety, prze* przeminięcia, uzgod­
nione już w grudniu 1946 r.t terminów 
imprez, zarówrao zawodnicy ZSRR, 
jak j Jugosławii, muszą pozostać na 
swoich krajowych mistrzostwach.

W związku z tym narciarekie Mi­
strzostwa Słowiańskie zostały odwo­
łane.

S Z A C H Y
Zadanie Nr. 16

T. CZARNECKI
Konkurs międzynarodowy 6. 9. 1936

II nagr.

WARSZAWA, JA G IELLO Ń SK A  13 
K A TO W IC *, KRAKOW SKA 1.

Mat w 3 posunięciach
Kontrola diagramu: Białe: Kb2, 

He6, Whl, Gf8, Se5, p: c4, c2, h5. 
Czarne: Kh6, Hf6, Wg7, Gd8, Sa6, p: 
b3, g5, h7.

Debiut Cofieygo
grany w„.moskiewskim półfinale 

mistrzostw ZSRR 1946 r.
Białe: Judowicz. Czarne: Rawińskij.

1. d4, SfS. 2. Sf3, e6. 3. e3, d5. 4. 
GdS, c5. 5. c3, Sc6. 6. 0—-9, Ge7. 7. 
Sb—d2, 0—0. 8. IIe2, Hc7. 9. dxc5, 
Gxc5. 10. e4, Sg4. (Zwykle grywa 
się, jak w partii Colle—Kashdan, 
Bied 1931, najpierw 10... Gd6 i do­
piero po 11. W el—Sg4. Uważam jed­
nak, że w  tym wypadku przez 12. 
h3, Sg—e5. 13. Sxe5, Sxe5. 14. ed,
ed. 15. Sf3 białe mogą osiągnąć pew­
ną pozycyjną przewagę). 11. h3, Sg— 
e5. 12. exd5, exd5. 13. Sxe5, IIxe5. 
14. Wel. (Pewniejsze i lepsze 14. Sf3, 
Hxe2. 15. Gxe2, Gf5. 16. Ge3 z peł­
nym wyrównaniem). Hg3! 15. Kfl! 
(Najlepsze, groziło Gxh3 1 Gxf2f 
(Gxf2). Po 15... Hh2 nastąpiłoby 16. 
Sf8 1 jeśli Hhl't to 17. Sgl. Pozycja 
białego króla daje nadzieję na lep­
szą przyszłość, a hetmanowi czarne­
mu grozi otoczenie przez białe figu­
ry). 16. Gxh7t. Kxh7. 17. Hxf2, 
Hd3t? (Konieczne było 17... Hxf2. 18.

Kxf2, d4 i czarne stałyby trochę ak­
tywniej). 18. Kgl, d4. 19. cx<!4, Hxd4. 
20. We3! (Białe chwytają inicjatywę. 
Słabsze 20. Hxd4, Sxd4 z nieprzy­
jemną groźbą Sc2), Kg8. 21. SfS, 
IId5. 22. Gd2, GI5. 33. GcS (Rozpo­
czyna się atak na g7), Wf—e8, 24. 
W»—el, Wxe3. 25. Hxe3, Hdfl (Czar­
ne nie doceniają niebezpieczeństwa, 
należało koniecznie grać 25... f6). 26. 
Hg5, Hg6 (Jeżeli 28... Gg6, to 27. h4 
z groźbą h5). 27. Hh4, Ge6 (I po 
względnie najlepszym 27... f6. 28. 
Hf4, nacisk białych byłby b. silny). 
28. Se5, Sxe5 (Jeżeli 28... Hf6, to 29. 
Hg3, Sxe5. 30. Wxe5!) 29. Wxe5, 
H blf. 30. KM, GfS. 31. Hd4! (Roz­
pacz: 31... ffl. 32. Hd5t, albo 31... Gg«. 
32. We8f i t. d.) (Wel I czarne pod­
dały się. (Uwagi skrócone wg. mi­
strza Judowicza z „Szachmatów").

Mistrzostwa ZSRR
*

W turnieju o mistrzostwo ZSRR po 
13-ej rundzie wysuwa się na czoło 
coraz silniej genialny Keres. Pecho­
wa przegrana z Klarnanem w  począt 
kowym stadium turnieju została zni­
welowana w  zupełności. Pozostałe
6 partii gra Keres z względnie słab­
szymi przeciwnikami i rezultat tur­
nieju wydaje się być przesądzony. 
Prowadzący przez 9 rund Smysłow  
przegrał w 10-ej z Keresem 1 zaczy­
na coraz bardziej odpadać. Bez prze­
granej utrzymują się jeszcze tylko 
Bolesławskij i Bondarewskij, równo 
grają Flohr, Lilienthal, ostro finiszu­
je Ragozin. Stan po 13-tu rundach: 
Keres 10. Bolesławskij 9, Bondarew­
skij 8M, Smysłow 8(1), Ragoein 7)4 
(1), Flohr, Bronsztajn i Lilienthal po
7 (1), Tołusz 6K, Lówenfisz i Judo- 
wicz po 8 (1) i t. #.

Z kraju

B A N K
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO

Oddział Wrocław
zawiadamia o przeniesieniu biur z dniem 24 lutego 1947 r. 
do nowego gmachu przy Placu Kościuszki Nr. 4 /5  (róg ulicy 

Kościuszki N r . 1 7 /1 9 ) .

. ...

W Warszawie ukazał się 1-szy nu­
mer oficjalnego miesięcznika P. Z. Sz. 
;,Szachy“. Adres Redakcji i Admini­
stracji Warszawa, Saska Kępa, ul. 
Walecznych 40 m. 3. Cena 1 egzem­
plarza 50 zł., w  prenumeracie rocznej 
(12 numerów) 500 zł. Pismo prezen­
tuje dobry poziom fachowy, a strona 
graficzna jest niezła. Polecamy je 
gorąco wszystkim, miłośnikom sza­
chów.

Eliminacyjny mecz o dopuszczenie 
do turnieju międzynarodowego gra­
ny w Lodzi między Makarczykiem i 
Pytlakowskim zakończył się na re­
mis (+  1, — 1, =  2).

S. P. B
Ukazał sią 1-2 numer (podwOjny)

„ P R Z E Ł O M U "
Organu Żydowskiej Partu Robotniczej „Poalej Sjon” lewicy. 

(STYCZEŃ —  LUTY 1947 B.J
Z tre śe i a o m e ra :

Dr A. BERMAN: O trsecią oetttółację .Lewina iwibois&icaa m  £oragre“®e Syjn- 
Duttyażuym.

R obotn icy  żydowacy •  jw ycięatw ie  B loku Ó esnakratyesftego.
Konferencja Światowa „Poalej - Sjon lewicy***.
Konferencja przyjaźni żydowsko - radzieckiej.
RUBER: Obrazki z kongreau.
BER BOROCHOW : Do oz ego zmierz® ..Poaiej - Sjom".
D r E. FEUERM AN: Vi»t - Nam.
IGNIS: Chamy.
Polsk i św iat k u ltu ry  o  walce n a ro d u  żydowskiego*
BASIA BERMANOWA: O statni rok  ż y c ia  S tefan ii Sem połow shiej.
E. F .: Pau l Langevin.
RACHELA AUERBACH: L ite ra tu ra  n ieznana .
HF.NRYK Sł.OBODZKI: Dni na k r a w ę d z i .
Z RUCHU PODZIEM NEGO: „P o a le j Sjon*’ lew ica w K ra jow ej Re ts** isa 

rodow ej
CYPRIAN NORW ID: 2ydow ie Polscy.
TADEUSZ KUBIAK: Getto.
Z ru ch u  św iatow ego.
16 sta®. ; ,Q*8w; 10 zł

t S£©iitra!au W]ftłz*ał
Wa»«ząwm, AA, StaUsw Si.

pc»e>ukaje d la  Z ak ładów  S to la rik ich  
as prawiueji kierownika techmcene- 
go. R eflek tu je  *ią ty lko  n* p ierw szo- 
r*ędną *iłę fachową, wynagrodzenie 
w'g uanowy.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste do 
C entrali S, P. B.

OGŁUSZENIA DROBNE
FOTOGRAFIE nzarobkowo (porcelanowe) 

[w ykonyw a ..EL-CTTA-FII.M” .
Prowincję

Jśr.ieoltm- 
informujemy listów- 

2852
iśk ie  27.
i nie.
P—■■ .........  ........... ................ 1 * ’ ■ ”
i STEMPLE kauczukowe wykonywa „EL- 
(CHA-FILM ” , Warszawa, Jerożollmeki* 
27. Prowincją informujemy listow nie. 
_______________   2855

TARCZE, polerówki, glancówki, nabyć 
można Chmielna 7 w podwórsu, ostatnie  
drzwi na lewo. 3638

y 
S96S



S ir . a s s a i

Patrzymy w stroną Wisłymfim
Cisza przed burzą — a m oże ... 
burza nie będzie taka bardzo groźna?

W obos (pcattowuepo wzrostu tem ­
pera tu ry  Sekcja Techniczna Komite­
tu  Przeciwpowodziowego zarządziła 
w czoraj wzmożenie stanu pogotowia.

P® kulminacja w Puławach, która 
aniała miejsce w czoraj między godz. 
12 a  15-tą przy 3,20 cm stanu wody, 
fala nocy dzisiejszej dotrze do W ar­
ana wy. Najwyższy poziom obecnego 
przypływ u oczekiwany jest w stolicy 
a a  poniedziałek rano. Przew iduje się, 
te poziom wody nie przekroczy 2 
m etrów , co jeszcze n ie  jest groźne, 
«łe co jest zapowiedzig przyszłego 
pochodu lodów, przy którym  pozioim 
wody na rzece będzie dwu- łub na­
w et trzykrotnie wyższy. Ta groźna 
•iew ątp liw ie kulm inacja oczekiwana 
jest dopiero po 5 y m  m arca, naw et o 
He odwilż utrzyma się bez żadnych 
•m ian.

W edług prowizorycznych obliczeń 
główne niebezpieczeństwo dla W ar­
szawy pow stanie między 7 a 9 bm. 
Obliczenia te zależne są oczywiście 
od tem peratury, jak* przyniesie przy- 
•zły tydzień. W  ciągu najbliższych 
dni — pow tarzam y — m iastu nasze­
m u nie nie zagraża od atrony rzeki.

PIĘKNY PRZYKŁAD
W c e o ra j  d o  K o m ite tu  P rz e c iw p o ­

w o d z io w e g o  zg ło siła  się  d o b ro w o ln ie  
41 o so b o w a  g ru p a  s tu d e n tó w  t  w y ­
działu melioracyjnego SGGW.

Zadeklarowali oni swą pomoc w 
akcji przeciwpowodziowej. P ierw ­
szyzn jej zadaniem będzie wyznaczona 
przez sekcję techniczną służba na 
w ałach wiślanych, k tórą sprawować 
m ają  już dziś od godz. 8 ej rano

grażałoby przęsłom przy pierwszym 
ruszeniu lodów. Znaczna cześć przed­
pola mostu Kolejowego (pod Cytade­
lą) została oczyszczona s lodu. Je ­
dnocześnie przerąbuje się lóm etrow ą 
„rynnę" dla nurtu  rzeki na  odciniku 
między mostom wysok o wodnym i 
przęsłanki (niszczonego mostu średni- 
oowego.

Zrywany lód utworzył naw et m ały 
zator przy Cytadeli, co spowodowało
podniesienie się poziomu wody fta Wi 
śle o 6 cm. Obok prac saperskich 
prowadzona Jest równolegle przez 
władze kolejowe akcja wzmacniania 
falochronów, które obite zostały g ru ­
bą blachę.

N IEBEZPIECZNA „PRZYSTAŃ”
Przy jednym z przęseł zniszczonego 

mostu średnicowego spostrzec można 
kilka barek, stojących blisko główne­
go nurtu  rzeki.

Nie trzeba wiele fantazji, aby wy­
obrazić sobie, jaki czeka je los, ze 
strony zbliżającej się kry. T rudno jest 
odgadnąć dlaczego nie zostały one we 
właściwym czasie zabezpieczone i ja ­
ka jest przyczyna nieumieszczenia 
ich w którymś z warszawskich por­
tów. Obecna sytuacja uwięzionych je ­
dnostek jest nadal krytyczna i grozi 
niewątpliwą katastrofą, o ile nie zaj­
dzie tu  środek, umożliwiający prze 
holowanie barek w bezpieczne m iej­
sce. T utaj pomocni być już tylko 
mogą saperzy, w których rękach leży 
dziś los barek, (wk)

*
Przygotowano akcję opiekuńczą w

pięciu punktach operacyjnych: dla
Praca ich trwać ma przez caty okres Czemiakowa — Czerniakowska 137, 
niebezpieczeństwa.; Między ochotnika­
m i znajdu ją  *ię żztery kobiety. .

SAPERZY DZIAŁAJĄ 
Dzięki trzydniow ej pracy przybyłe­

go batalionu saperów  usunięte zostało 
główne niebezpieczeństwo, jakie za-

Miejaka „C aritas" oraz CKOS-u. Cen­
trala  Komitetu Przeciwpowodziowego 
w spółpracuję również z oddziałami 
Wojsk Technicznych, Strażą Pożarną 
oraz PCK.

*
Członkowie wyodrębnlftnych grup 

O.R.M.O. — Rzeźni Miejskiej i  F ab ry ­
ki Wedel, odbyw ają atałe dyżury na 
terenie XV go praskiego Komisariatu 
M. O.

Na każdym wagonie tramwa­
jowym  widnieje napis: wsiadać 
należy z tyłu wagonu, wysiadać 
z przodu. Niestety, pewna część 
publiczności o tych przepisach 
stale zapomina, lub je uparcie 
lekceważy.

W poniedziałek, 3 b. m. pow­
tórzone znów będzie przeszko-. 
lenie. Przeprowadzona również 
będzie walka z czepianiem się 
wagonów. Milicja Obywatelska 
i ORMO wymierzać będą kary 
mandatowe po 100 zł.

Spekulacja podbija ceny
Konieczna jest zdecydowana przeciwakcja

dla Powiśla — ‘Widok 22, dla Żolibo­
rza — Al. W ojska Polskiego 4, dla 
Saskiej Kępy — Grochowska 337, 
ora* dla Peloowizny — Pomorzańska 
33.

*
Wyżywieniem zajm ą s i ę — Kuchnia

Ostatnie, ciężkie warunki at­
mosferyczne w postaci śniegu i 
mrozów, a obecnie wielkie roz­
topy. wywołane odwilżą —  spo­
wodowały pewną, nieznaczną 
zresztą, ale widoczny zwyżkę cen 
na wolnym rynku w stolicy. Po­
drożało m. in. mleko, masło, 
drób, jarzyny i t. p.

Wczoraj kupujący na baza­
rach i w sklepach spożywczych 
spotkali sic znów z ponownym, 
dość gwałtownym wzrostem cen, 
nie wytłumaczonym żadnymi o- 
biektywnymi przyczynami. Tedy- 
ną. bowiem przyczyna „formal­
na” jest data I-go marca, od któ­
rej .jak wiadomo, ustaje system 
zbiorowego. reglamentowego 
zaopatrywania instytucji i stołó­
wek.

Najwyraźniejszym dowodem te 
go, że mamy tu do czynienia z  
„najczystszego gatunku” speku­
lacja. jest fakt, że rzeczywisty za­
kup produktów na wolnym ryn­
ku dla pozbawionych dotychcza-

Trochę późno-ale energicznie
rozpoczęła się walka z roztopami
Apel do adm inistratorów, w ła śc ic ie li domów i dozorców

W czoraj, zgodna* i  uchwałą ple- 
n m  Sto łecznej R ady  N arodow ej — 
odbyło się posiedzenie Komitetu O- 
bywatelskiego w spraw ie odśnieżenia 
W arszawy i uclrrcnienia miasta przed 
k lęską roztopów i  błota.

W  obradach wzięli, m, in., udział: 
prezydium  S. R- N., przedstawiciele 
Dziel. Rad Narodowych, delegaci Za­
rządu Miejskiego i  pairtii politycz­
nych.

W  wyniku obrad postainowiono drM , 
mimo niedzieli, rzucić do walki z ma­
są  topniejącego śniegu: 700 pracow ­
ników ZOM-u a r  ar 400 ochotników 
Z. W. M. Uzyskano też do dyspo­
zycji Komitetu Obywatelskiego 500 
jeńców niemieckich.

6 0 0 .0 0 0  M.* ŚNIEGU
W edług prowizorycznych obliczeń 

(Łoić śniegu, jaka  znajduje sią na

ulioach W arszawy, oblicza się na
600.000 m*. Aby tę masę usunąć, na­
leżałoby zmobilizować 1.000 samocho­
dów ciężarowych i zatrudnić je przez 
20 dni. Jest to w tej chwili tech­
nicznie niemożliwe.

Siły ludzkie, jakim i dysponuje Ko­
mitet Obywatelski, wraz z uzyska­
nymi od ZOM-u i przedsiębiorstw 
miejskich 100 samochodami, zostaną 
przede wszystkim użyte do oczyszcze­
nia chodników i jezdni ważniejszych 
ulic oraz odkrycia wlotów studzienek 
kanałowych, zapewniających spływ 
wody powstałej przy topnieniu śniegu. 
Wywozić śnieg będzie się tylko z nie­
licznych, niestety, punktów. Rozwiąza 
nie jest więc połowiczne, ale, nieste­
ty, innych możliwości nie ma.

Dobre więc i to —- bo w przeciw­
nym razie, przy takiej próbce, jaką

Możemy już rozmawiać
z większością stolic państw Europy
Przedstawiciel SA P  przepro­

w adził w ywiad z dyrektorem  
Urzędu Telekom unikacyjnego w  
W arszawie , in i. C zackim .

—- Jak  przedstaw ia się spraw a u- 
aprawn.ienśa kom unikacji telefonicznej 
■ zagranicą?

— Komiiniikacja telefoniczna z za- 
jjrąfticą korzysta z bezpośrednich po­
łączeń: W arszawa — Praga Czeska, 
W arszaw a —  W iedeń, W arszaw a — 
Mediolan, W arszawa — Moskwa, W ar 
azawa —  Zuirifh, W arszaw a —  Ko­
penhaga i W arszawa — Sztokholm.

W najbliższym  miesiącu dojdą bez­
pośrednie połączenia: W arszawa — 
Paryż, W arszawa — Londyn, W ar­
szawa —  Amsterdam, W arszawa — 
Bruksela. Mamy poza tym połączenie 
W arszaw a —  Berlin, Misja Polska 
—  niedostępne jednak d la  rozmów 
publicznych.

W  ten sposób mamy połączenia te ­
lefoniczne praw ie ze wszystkimi pań­
stwami Europy.

  Co jest przyczyną niesprawnej
kom unikacji telefonicznej w połącze­
niach międzymiastowych w k ra ju ?

 N iedostateczna jakość kabłt ł  hra
‘k i w odbudowie stac ji wzmAcniako- 
•wych. Prace nad usunięciem tych uie- 
dómagań trw ają .

— Kiedy nastąpi usprawnienie i u- 
dostępnienie telefonów w W arszawie?

  Na wiosnę prowadzona będzie
budowa centrali 'autom atycznej na 
Pradze, przy ul. Ząbkowskiej, o po­
jemności 4.000 numerów, zostanie za­
kończona w kw ietniu rb. i natychm iast

nastąpi przyłączenie nowych abonen­
tów tej dzielnicy. Budowa centrali 
autom atycznej o pojemności 6.000 nu 
merów dla dzielnicy Mokotów (ul. 
Szustra) zostanie ukończona w llpcu 
i tu ta j też natychm iast zostanie roz­
poczęte przyłączanie nowych abonen­
tów.

W sierpniu prowadzona rozbudowa 
centrali autom atycznej na ul. Piusa, 
pozwoli na -przyłączenie nowych abo­
nentów w śródmieściu.

Przypuszczalnie do zimy rb. będzie 
można uruchomić ok. 6.000 — 8.000 
nowych aparatów  telefonicznych.

Nowy spis abonentów rozesłany zo­
stanie abonentom w pierwszych 
dniach kwietnia.

mieliśmy wczoraj, kiedy pierwsze cie­
p łe  podmuchy potw orzyły już  w nie­
których miejscach regularny „potop ‘ 
— W arszawa skazana zostałaby na 
wielotygodniowe pławienie *ię w bło­
cie.

OD W TORKU — CAŁĄ PARĄ!...
Od wtorku, 4 bm., postanowiono 

wciągnąć do akcji odśnieżania wszyst 
kie instytucje państwowe, sam orządo­
we i miejskie oraz znajdujące się na 
terenie m. st. W arezawy zakłady i fa­
bryki. M ają one oddać do dyspozycji 
Komitetu Obywatelskiego 10 proc. 
swych ludzi wraz ze sprzętem  i tabo­
rem.

Jednocześnie Komitet Obywatelski 
apeluje do Komitetów Domowych, ad ­
ministratorów, właściciela j dozorców, 
aby we wspólnym interesie wszyst­
kich mieszkańców oczyścili teren, 
przylegający do  ich domów, odgarnęli 
śnieg z chodników, w yrąbali lód, ha­
mujący spływ wody do studzienek 
kanalizacyjnych i oczyścili rynszto­
ki między studzienkam i.

Na czele Komitetu Wykonawczego 
stanęli: in i. Komorowski, ob. Stromp- 
czyński i radny Pisarski. f R s j

70-lecie
Gimnazjum im . Czackiego

9 marca przypada 70-iecAe II P ań­
stwowego Gimnazjum i Liceum im. T. 
Czackiego w W arszawie (dawn, szko­
ły realnej ku. Pankiewicza, później­
szej szkoły realnej W. Wróblewskiego

Program uroczystości w dniu 9 bm. 
przewiduje: nabożeństwo w  kościele 
pray ul. F loriańskiej o godz. 9, n a ­
stępnie część oficjalną w gmachu gita 
nazjura (ul. Zygmunłowska 16) o go 
dżinie 10.30, którą zakończy zebra­
nie towarzyskie.

W  ram ach tego jubileuszu obcho­
dzone będzie 40-lecie pracy pedago­
gicznej długoletniego dyrektora uczel­
ni, Eugeniusza Sopoćki.

Zebrano 15 mil. zł.
na Dom Zw.Zaw.

Ogólna suma dotyahczaeowyoh 
wpłat na Centralny Dom Związków 
Zawodowych w W arszawie przekro­
czyła 15 miln. zł. Dzięki ofiarności 
ruchu zawodowego Dom Związkowy 
stanie już w niedługim czasie.

Chleb no m onet
tylko
dla kat. I i  IR

Resort Zaopatrzenia podaje do wia­
domości. że wobec trudności tran s­
portowych, wynikających Z niekorzyst 
nych warunków atmosferycznych ohleb 
na zaopatrzenie kartkowe za miesiąc 
mauyec wydawany będzie tylko dla 
konsumentów k a l 1 i  I-R.

Na RTPD
ofiarowali

P. S. —  zamiast kwiatów na 
grób 1  t>. W andy Landy— 500 zł. 

Ob. Ozdowy —  500 zł.

sowych przydziałów instytucji 
jeszcze się nie rozpoczął —  wpły 
nał jedynie urzędowy termin roz 
poczęcia tych zakupów.

W  tych warunkach zdecydo­
wana akcja ze strony Komisji 
Specjalnej do Walki z Naduży­
ciami, Ochrony Skarbowej i 
Wydz. Handlu Z. M. (jak to 
miało miejsce przed św. B. N a­
rodzenia) jest konieczna 

Teżeli akcja taka nte nastapi 
zaraz, rozpoczęta przez speku­
lantów „działalność” na rynku 
warszawskim może mieć trudne 
do usunipcia skutki, (epa)

( T E A T R Y
TEA TR  FO LSK I (K arasia  2):
N iedziela — godz. 14 — „L ilia  W eneda". 

godz. 18 — ,,Szkoła obm ow y’*.
TEA TR  „ROZM AITOŚCI” (M arszał­

kow ska 8): godz. 14 „D w a te a try ” : godz. 
18 „H a lk a ” .

TEA T R  MAŁY (M arszałkow ska 81). 
godz. 18.00 „ S u b re tk a”  Devftla.

TEA T R  POW SZECHNY (Zam ojskiego 
20): o godz. 18.00 „P rzy jac ie l przy jdzie  
w ieczorem ” .

TEA TR  M. O. „STU D IO ”  (K arow a SI) 
godz. 18 „Szlachectw o duszy”  J .  Chęciń­
skiego.

TEA TR  „JA SK Ó ŁK A ” (M arszałkow ska 
69): godz. 15 — „Z apraszam y na  w ese. 
le” ; godz. 18 „M aż pognębiony” M oliera; 
godz. 20.15 „ P o w ro ty ” (w ystęp  gościnny 
te a tru  „P ro b lem y ” ).

T EA T R  MUZYCZNY D W P (ul. Królew 
ska  13): codziennie o godzinie 18 „żo ł­
n ierz  K rólow ej M adagaskaru” z Mirą Zi­
m ińska. L. Sem poliński! . T . Olsza i J .  
M rozińskim . W  soboty  i niedziele o godz. 
14.30 i 18.00. K asa czynna 10—14 i od 16. 
W przedsprzedaży b ile ty  n a  trzy  dni z 
góry.

„T E A T R  DZIECI WARSZAWY (Studio. 
K arow a 31) godz. 12 30 „ P a n  Tom buduje 
dom ” (w dni pow szednie przedstaw ienie 
zam knięte dla szkól i in s ty tu c ji) .

P R A S K I  T E A T R  R E W I I  ( Z y g m u n t ó w . ,  
ska 2 ): Rewia „Zimow a P a ra d a ” . Począ­
tek  godz. 17, 19. W  niedzielę i św ięta 
godz. "i. 17, 19
D ZISIEJSZE IM PREZY I  KONCERTY
Godz. 11 — w T eatrze  Polskim  — kon­

cert recy ta to rsk i K. R ychterów ny.
Godz. 11.30 — w sali „R om a” (ul. No­

w ogrodzka) — koncert popularny  z udzia­
łem  M. Szopskiego.

Godz. 11.30 — w sali „YMCA” (ul. Ko­
nopnickiej) — L id ia  W ysocka i S. So- 
jeoki.

Godz. 16 — sala  „YMCA”  — „Atom  
czarów " J .  Nemo oraz w ystępy taneczne.

Godz. 18 — w  sali „R om a” (ul. Nowo­
grodzka) — koncert jubileuszow y W. E lek 
torow icza z udziałem  m. in. Chm urkow - 
sk ie j, W iery  G ran, Xeni G rey, M ankiewl- 
czówny. S. Soleckiego, B ocheńskiego, G a­
wlikowskiego.

Godz. 18.30 — w sali „YMCA” (ul. K o­
nopnickiej) — L id ia  W ysocka t S. So­
lecki.

f l l i  MAJ
KINO „PA LLA D IU M " (Złota N r. 5): 

„L udzie  i m anek iny” . Pocz. seansów : 14, 
16, 20. W niedziele i św ię ta : 12, 14, 16 
i 20.

KINO „PO LO N IA ” (M arszałkow ska 56): 
„N iebo je s t d la w as” . Pocz. seansów :
godz. 14. 16 i 20.

KINO „STYLOW Y”  (M arszałkow ska
112): „U  schy łku  d n ia" . Początek sean­
sów : 14, 16, 18, 20.

K IN O  „A TLA N TIC”  (ul. Chm ielna)
„G unga-D in” . Pocz. seans. 14, 16. 18, 20.

KINO „SY REN A ”  (P rag a , Inżynierska 
4 ): „N ow e pokolenie” ,

KINO „TEOZA” (Żoliborz, Suzina 4): 
„N ow e pokolenie” .

KINO OŚW IATOW E (Żoliborz, PI. In  
walidów  10): „M eksyk” .

r ^ u s T y s z y m y  
I j O  w  r a d i o

P O N IED Z IA ŁE K , 8 B. M. 
W arszaw a I

6.00 Sygn, czasu; 6 05 D ziennik por.,
6.30 Gimn. p o ran n a ; 630 M uz.; 7 05 Muz. 
7.15 W iadom ości p o r . ; 7 40 K oncert p o r .; 
8.40 Skra. P . C. K .; 12.05 Aud dla św ie­
tlic  ro b .:  12.35 P ieśn i G riega w wyk. J. 
G orzechow skiej; 12.55 10 miii. poezji; 
18.05 M uzyka obiadow a; 15 00 Aud d is  
dzieci p. t .  „W szystk iego  po tro ch u ” ;
15.30 Skrz. O gólna; 15 40 P ieśn i w w yko­
nan iu  A. M ajaka; 16.00 „D ziennik  popoł.
16.30 „B ach d la  w szystk ich”  — aud eło- 
w no-m uz.; 16.65 „D om  n a  S k arp ie"  po­
wieść rad iow a P . G ojaw iczyńskiej; 17.10 
K oncert M ałej O rk iestry  P . R. ; 17.45 
„N a Ziemiach O dzyskanych” ; 17.55 Z ży­
cia k u ltu ra ln e g o ; 18.00 R ecita l fo rtep ia ­
now y J .  E k ie ra ; 18.80 N auka p rzy  gło­
śn ik u ; 19.00 Aud. d la  w si; 19 15 „M uz. 
d la  w szystk ich” ; 20.00 D ziennik w iecz.; 
20.25 „D aw na m uzyka” — aud . słow no- 
m u z .; 2100 S łuchow isko w g. opow. One- 
alertona, w oprao. A. B ohopiew icza; 21.25 
R ecita l skrzypcow y I . D u b isk le j; 21.45 
R adiow y Uniw. Lud. p. t .  „R odow ód 
człow ieka” ; 22.00 „P op io ły”  Stef. Żerom­
skiego; 22.25 Aud. ro z ry w k .; 23.10 O sta t­
n ie  wisdom, dziennika rad iow ego; 23.30 
„M uzyka na dob ran o c".

Warszawa n  
14 02 Muz. ro a ry w k .; 14.15 O tw ory for- 

tep. w w yk J .  Jasieńsk iego . W p ro g ra ­
m ie m. In .: Bach, W olff , B rahm s; 14.53 
Muz. rozryw k. 18.80 „ S ta ra  W arszaw a” ; 
18.37 K oncert śyczeń; 19.10 Aud. lite rac­
ka; 19.25 R ecital fortep . w wyk. Z.  R ab- 
cew iczow ej- Beethoven, S chubert, Mendel

P f Q r n w n i r i !  ("T T P -n  ___ Y e b r a n e , *>ohn, L iszt. R ubinste in  , 22.00 O dbudo-r r a c o w n i c y  u i r  U Z C D ra n c  I w ^raaBW, ; 22 05 K oncert Sym-
na zabawie —  1250 zł. foniczny.

C E N Y  O G Ł O S Z E N I  PRENUM ERATA MIESIĘCZNA M ZŁ
Ogłoszenia drobne handlow e po 15 zł za w yraz. Poszukiw anie rodzin , p racy  t zgu­
b y  po  5 i i  a  w yraz. Reklam ow e 1 m m szerokości 1 szpalta  40 zł. W  tekście  re­
dakcy jnym  50 zł.' T łustym  druk iem  100 proc. drożej. Za term inow y druk ogłoszę*
Administracja nie odpowiada.

i i ś i i , i , ................ ........................
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Hitler -  człowiekiem „miłującym pokój..."
Lloyd George po wizycie w Berchtesgaden 
wyraża! podziw dla wodza III Rzeszy
• W Londynie u k a ż e  s ię  n ie ­

bawem k s ią ż k a  p . t .  „ P r a w ­
dziw y Lloyd G e o r g e " p ió r a  
A. J. Sylvestra, d łu g o le tn ie g o  
s e k r e ta r z a  i z a u fa n e g o  w s p ó ł ­
pracownika te g o  m ę ż a  s ta n u .  
Przytoczone p o n iż e j  w y j ą t k i  
rzucają c ie k a w e  ś w ia t ło  n a  
sylw etkę w y b i t n e g o  p o l i t y k a ,  
który położył o g r o m n e  z a s łu -

Hłjfniocłtothzni, 
A widzisz!

M ieszkam , na  tra s ie  t .  zxo. „ko le j­
k i  w ila n o w sk ie j" . N ie zb y t da leko , 
coś oko ło  15 k m . od W a rszaw y.

O kolice te  za m ieszk u je  k ilk a n a ­
ście ty s ię c y  rob o tn ik ó w  i u rzędn i­
kó w , k tó r z y  —  p lącząc  ze  złośc i  —  
k ln ą  sw ó j lo s i w yn a la zek  p a p y  S te  
vensona .

B o „nasza k o le jk a “ od dw óch  la t  
chodzi ja k  chce, a  częs to  w  ogóle  
n ie  chce i n ie  chodzi. W y s ta rc zy  n a j 
b ła h szy  p re te k s t, ja k iś  w ia te rek , 
deszcz, śn ieg , c zy  z ły  hum or m a szy ­
n is ty , a  ju ż  m a m y  cztero , c zy  oś­
m io g o d zin n e  opóźn ien ie .

W  ty m  s ta n ie  r ze c zy  tru dn o  się  
dziw ić, że  g d y  zapropon ow a łem  żo­
n ie  podróż do Z akopan ego, b iedna  
ko b ie ta  zadrża ła .

— J a k to !  —  ję k n ę ła .  —  C hcesz 
m n ie  w lec  ta k i  s z m a t drog i te ra z , 
k ie d y  n a w e t nasza  k o le jk a  p raw ie  
nie  k u rsu je !  P rzecież m y  ta m  za  
m iesiąc  n ie  d o jed z iem y! A je ś li na ­
w e t, to  n ie  w ró c im y  do dom u!

A le  u p a r łe m  się.
O ka zy jn ie  tr a fio n y m i san iam i do 

s ta liśm y  się  do W a rsza w y .
Pociąg do Z a ko p a n eg o  b y ł ju ż  

p o d sta w io n y  i  odszed ł o 18.30, c zy li 
śc iśle  o czasie.

—  A  w id zisz!  — r z e k łe m  z  za ­
c h w y te m .

Pociąg p rz y b y ł n a  m ie jsce  co  do  
m in u ty , o 9.20.

— A  w id z isz !  — za w o ła łem  zno­
w u.

Po k ilk u d n io w y m  p o byc ie  w y je ­
c h a liśm y  a u to b u sem  do K rakow a . 1 
o d tą d  bez p rze rw y  p o w ta rza łem  
sv jo je  „a w idzisz" .

B o:
A u to b u s  odszed ł i d o ta r ł do celu  

o czasie. N a s tęp n eg o  dn ia  in n y  au­
to b u s dow iózł nas o czasie  do K a- 
touńc, g d zie  m ia łem  coś do za ła t­
w ien ia . Pociąg z  K a to w ic  w y ru szy ł  
p u n k tu a ln ie  i  z m in im a ln ym  opóź­
n ien iem  p rzy b y ł do W a rsza w y .

— A  w id z isz !  — w ola łem .  — A l­
bo m a m y  w y ją tk o w e  szczęście , albo  
tru d n o śc i k o m u n ik a c y jn e  zo s ta ły  
ju ż  opanow ane! J e s te ś m y  na m ie j­
scu!

—  Jeszcze  n ie  — r z e k ła  sc e p ty ­
czn ie  żona.

I  m ia ła  rację.
N a  s ta c ji k o le jk i w ila n o w sk ie j 

ośw iadczono  n a m , że  pociąg, na  k tó  
ry  p rzy sz liśm y , zo s ta ł odw ołan y. 
N a s tę p n y  odszed ł, a le  u tk n ą ł w  dro  
dze. Po k ilk u g o d z in n y m  posto ju  
w ró c iliśm y  p ieszo  * n ocu jem y w  
W arszaw ie .

—  /I w id z isz !  — tr iu m fu je  żona. 
—  Ja  od ra zu  m ó w iła m , że  m y  się  
z  teg o  Z akopanego  n ie  d ostan iem y  
do d o m u !

A. TOM

g i d la  z w y c i ę s t w a  a l ia n tó w  w  
p ie r w s z e j  w o jn ie  ś w ia t o w e j ,  
a  p r z e d  j e j  w y b u c h e m  b y ł  
r e a l i z a to r e m  w ie lu  p o ż y t e c z ­
n y c h  r e f o r m  s p o łe c z n y c h .

R z e c z  d z iw n a ,  że L lo y d  
George, c z ło w ie k ,  który przy­
c z y n i ł  się ta k  w y b i t n i e  do z n i  
s z c z e n ią  im p e r ia l i z m u  n ie ­
mieckiego, podczas pierwszej 
wojny światowej, po je j za­
kończeniu stał się zażartym  
protektorem Niemiec. Szczy­
tem jednak naiwności polity­
cznej Lloyd George's był je ­
go stosunek do Niemiec hitle­
rowskich, a z w ła s z c z a  do ich 
wodza:
W  lecie 1936 toku ambasador 

niemiecki w Londynie Riibben. 
trop, zaprosił Lloyd George’a do 
Niemiec, w celu zaznajomienia 
się z problemem bezrobocia w  
tyim kraju. Lloyd George przyjął 
•natychmiast propozycję. A. T- 
Sylvester towarzyszył swemu 
szefowi w podróży. —  Oto opis 
przybycia:

„Do Monachium przyjechaliś­
my 3 września i po krótkim po­
stoju wyruszyliśmy samochoda­
mi w kierunku Berchtesgaden. 
Podczas obiadu w Grand Hote­
lu. wydanym na nasz?, cześć 
przez Ribbentropa, jeden z obec­
nych Niemców skierował rozmo­
wę na temat dzisiejszej Rzeszy, 
prosząc Lloyd George’a o wyra­
żenie swej opinii.
Lloyd George powiedział:

—  Moim zdaniem, wielkim 
szczęściem dla Niemiec jest po­
siadanie takiego wodza, jak Hi­
tler. Cieszę się, że poznam go o- 
sobiście. Bez wątpienia, jeżeli 
chodzi o Niemcy, —  Hitler o- 
znacza dla nich odrodzenie i do­
brobyt.

Pokój w skale
Po pierwszym spotkaniu z Hi­

tlerem, Lloyd George powrócił 
do hotelu bardzo wzruszony. By­
ło dla nas jasne, że niemiecki 
wódz wywarł na nim silne wra­
żenie. Pierwsze słowa były: „To 
jest doprawdy wielki człowiek. 
„Fiihrer” jest słusznym jego ty; 
tułem —  to urodzony wódz i 
mąż stanu.”

Nazajutrz odbyło się przyjęcie 
u Hitlera. Jego pokój był czymś 
w rodzaju tunelu wykopanego* w 
skale. Miał jedno tylko okno —  
wielkie na cal? ścianę z olbrzy­
miej tafli szkła.

Po dłuższej rozmowie z Hitle­
rem Lloyd George nabrał prze­
konania. że niemiecki fuhrer jest 
człowiekiem miłującym pokój, że 
celem jego jest osiągniecie poro­
zumienia z Wielką Brytania, że 
nie ma on żadnych wojennych

intencji i że w ogóle nie myśli o 
wojnie.

Co by było gdyby...
Przy stole rozmowa biegła na 

tematy ogólne. W  pewnej chwili 
Hitler skierował, ją na poważniej 
sze tory:

—  Doprawdy, fakt ,że Niem­
cy przegrały wojnę, nie ma dziś 
żadnego znaczenia — powie­
dział, a ściszając głos dorzucił u- 
śmiechając się do Lloyd Geor- 
ge’a:

— Alianci wygrali wojnę, ale
me zawdzięczają zwycięstwa 
swym żołnierzom. Wielkie to 
zwycięstwo jest raczej dziełem 
jednego człowieka, jednego mę­
ża stanu, a mężem tym jest pan. 
To pan zjednoczył naród i na­
tchnął go wola zwycięstwa. Gdy 
bym ja był wodzem Niemiec w 
czasie wojny, a nie jednym z mi­
lionów szarych żołnierzy — wy­
padki potoczyłyby się inaczej. 
Testem przekonany, że gdybym 
był wtedy u władzy — nie do­
puściłbym do upadku Niemiec.”

(Tak wyglądała i jak zakończy­
ła się dla Niemiec wojna pro­
wadzona osobiście przez Hitle­
ra —  mieliśmy możność przeko­
nać się naocznie —  przyp. red.).

W  dalszym ciągu, opisując wi­
zytę w Berchtesgaden, Sylvester 
stwierdza ,że Lloyd George był 
pełen zachwytu dla osiągnięć na 
rodowego socjalizmu w dziele 
zwalczania bezrobocia w Niem­
czech (zatrudniając miliony ro­
botników w fabrykach broni i 
amunicji! —  przyp. redd. Uwa­
żał on, że Hitler jest mężem o-

patrznościowym Niemiec, że na­
pełnił swój naród potężtja wiar? 
i że zapewni mu szczęście i do­
brobyt.

Po powrocie do Anglii Lloyd 
George wystosował list do Rib­
bentropa. w którym oświadczył, 
że od dawna już żywił dla Hitle­
ra wielki podziw. Odkąd jednak 
poznał go osobiście i m ógł prze­
konać się, co uczynił on dla Nie­
miec — podziw ten wzrósł jesz­
cze bardziej. „Moim zdaniem 
Hitler jest największym człowie­
kiem .jakiego wydały Niemcy od 
czasu Fryderyka W ielkiego”.

Mamy wrażenie, ie  późniejsze 
„pokojowe intencję” Hitlera arm 
siły Lloyd George's do zmiany 
swego stanowiska wobec „wiel­
kiego wodza”.

D. R.

Podwójna straż 
nad Wisła

.

(F o to  SA P)
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Wyd. P.Z.W.S.
„Nie rzucim ziemi" — czytanka 

do użytku kursów dla dorosłych na 
ziemiach odzyskanych, odpracowanie 
wydz. oświaty i kultury dorosłych ku­
ratorium Okr. Szk. Śląskiego str. 272.

August Maksymilian Grabowski — 
„Podróż do Prus (1844)", Biblioteka 
Popularno - Naukowa, seria: Ziemie
Odzyskane, opracowała Krystyna P ie- 
radzka. Lektura pomocnicza polecana 
do bibliotek szkolnych, sir. 43.

Zbyszko Rednorz — „Od Opola do 
Wrooławia", lektura polecona do bi­
bliotek szkolnych, str. 55.

Leszek Gustowski — „Polska a Po­
morze odrzańskie" zarys historyozny, 

tekście szereg ilustracji. Polecona 
do bibliotek szkolnych jako lektura 
do nauki historii na poziomie liceal­
nym, str. 148.

* * *

Wydawnictwo PZZ — „Problemy 
Łużyckie", materiały I-go ogólnopol­
skiego Zjazdu hiżycoznawczego nau­
kowców i działaczy społecznych, zor­

ganizowanego przez Polski Związek
Zachodni w dniach 5 i 6 październik* 
1946 r. w Poznaniu, w tekście szereg 
fotografii, str. 412.

Wyd. Biura Studiów Osadniczo •
Przesiedleńczych — „Problemy osad­
nictwa nierolniczego", zeszyt trzeci z 
obrad II sesji Rady Naukowej dla za­
gadnień Ziem Odzyskanych, itr. 131.

W yO .M atuszew skiego
Jerzy Kossowski — „Śmierć w słoń­

cu", powieść o barbarzyństwach n ie ­
mieckich, oparła na rzeczywistym wy­
darzeniu, mającym swe odzwiercia- 
dlemie w słynnym procesie Jakubow­
skiego po wo jnie 1914 r. Okładkę pro­
jektował art. grafiik Z. Kosmowski, 
sir. 251.

Kornel Makuszyński — .Wielka bca 
ma", wydanie trzecie, powieść morska 
dla młodzieży. Książka opisuje przy­
gody młodego chłopca, który za wszel 
ką cenę postanowił zostać maryna­
rzem. Okładkę projektował act. g r a ­
fik Z. Kosmowski, sir. 284.

E R I C H  mm REMARQUE (78) P r z e k ł a d  Wandy M e l c e r

ŁUK TRIUMFALNY
— Mój Boże, Toanno, za/kogo ty mnie właściwie bierzesz?— 

powiedział. —  Spojrzyj za okno, na tę czerwień i złoto, na ten 
błękit. Zapyta! teraz tych kolorów, czy wczoraj deszcz padał, albo 
czy trwa jeszcze wojna w Chinach albo w Hiszpanii. Spytaj, czy 
to prawda, że tysiąc osób umiera każdej minuty, a tysiąc innych 
sie rodzi. Tymczasem dzień trwa, budzi się i do tego tylko jest 
stworzony. Chcesz, żebym cię pytał. Twoje ramiona w świetle 
dnia wyglądają, jakby były z brązu, a ja mam cię o coś wypyty­
wać? Twoje oczy w różowym świetle jutrzenki są, jak morze 
Greków, fiołkowe i koloru wina, a ja mam cię pytać, coś to z ni­
mi robiła? Wróciłaś, a ja, jak głupiec, mam brodzić wśród opa­
dłych liści przeszłości? Za kogo mnie bierzesz, Toanno?

Przestała płakać. —  Dawno już nie słyszałam takich słów —  
powiedziała.

—  W ięc żyłaś wśród durni. Kobietę trzeba uwielbiać, albo 
opuścić. Nic poza tym.

Zasnęła, obejmując go, jakby go już nigdy nie chciała od sie­
bie puścić. Spała głęboko, czuł na swej piersi jej lekki oddech. 
Czuwał jeszcze chwilę. W  hotelu zaczęły rozbrzmiewać zwykłe 
odgłosy poranka. W oda bulgotała, trzaskano drzwiami, a na dole 
stary Aaron Goldberg odprawiał codzienne rytuały, kaszląc 
w otwartym oknie. Czuł ramię Toanny obok swego ramienia i do­
tyk jej ciepłej, spoczywającej skóry, a odwróciwszy głowę mógł 
dostrzec jej rozluźnioną twarz, oddaną całkowicie snowi, czystą, 
jak sama niewinność. Uwielbiaj, lub porzuć, myślał. W ielkie sło­
wa. Ale któż to może wykonać, kto ma na to chęć?

20.
Zbudził sie. Toanny nie było przy nim. Usłyszał wodę w ła­

zience. Od razu zbudził się całkowicie. Nauczył się tego znow 
w ostatnich paru miesiącach. Kto *śę od razu budzi, czasami

może jeszcze uciec. Spojrzał na zegarek Była dziesiąta rano, wie­
czorowa suknia Toanny leżała na podłodze razem z płaszczem, 
Koło okna stały brokatowe pantofelki, z których teden przewró­
cił się i leżał na boku.

—  Toanno —  zawołał -  czemu to bierzesz prysznic pośrod­
ku nocy?

Otworzyła drzwi. — N ie chciałam cię zbudzić.
—  To nie ma znaczenia, mogę jeszcze zawsze usnąć. Ale cze­

mu sama wstałaś?
Włożyła czepek kąpielowy i ociekała wodą, jej Vspaniałe ra­

miona jaśniały połyskami brązu. W yglądała, jak Amazonka w do­
kładnie przylegającym hełmie.

— Przestałam być sową nocną, luz nie pracuję w Szechera- 
zadzie

— Słyszałem.
—  Od kogo?
— Morozow.
Chwilę popatrzyła na niego pytająco, — Morozow — po­

wtórzyła — ten stary gaduła. A co ci jeszcze mówił?
—  Nic więcej. Czy jest coś jeszcze do powiedzenia?
•—  Nic takiego, o czym by miał wiedzieć nocny portier. Oni 

są, jak modystki: to plotkarze z  profesji.
— Zostaw Morozowa w spokoju. Nocni portierzy i lekarze, 

to  urodzeni pesymiści: zarabiają po cienistej stronie życia. Ale 
nic plotkują. Są dyskretni z zawodu.

— Cienista strona życia — powtórzyła Joanna. — a kotnuż 
ona potrzebna?

—  Nikomu, ale wielu w niej żyje. Inna spraw a, żc Morozow 
dopomógł ci, kiedy chciałaś się dostać do Szecherazady.

— Trudno mu z płaczem przez całe życie dziękować. Nie za; 
wiódł się na mnie zresztą. W arta byłam swoich pieniędzy, inaczej 
by mnie nie trzymali. Poza tym zrobił to dla ciebie, nie dla mnie.

Rawdk sięgnął po papierosa. — Czego ty właściw ie cd niego 
chcesiz?

—  Niczego nie chcę. Po prostu nie lubię go. Ma jakiś taki 
sposób patrzenia na człowieka. Nie wierzyłabym mu. I tyś nie po­
winien mu wierzyć.

(Dalszy ciąg nastąpi)


